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W e wtorek dnia 1-go stycznia 1935 roku o godzinie 1 po południu w drugą bolesną rocznicę śmierci naszego 
ukochanego męża i ojca

b .  p. d-ra IGNACEGO KONIECPOLSKIEGO
odbędzie się nad Jego grobem nabożeństwo żałobne.

O czem zawiadamiają rodzinę, kolegów i przyjaciół Ż O N A  I C Ó R E C Z K A .

NA PROGU NOWEGO ROKU.
„Co za straszne czasy, w których 

żyjemy”, — skarży s ię  w starych parnię 
tnikach szlachcic  polski. —  „Nigdy cza-  
sy nie były dobre, ale lepsze  takie, jak 
żadne”, — pociesza go sąsiad optymi­
sta.

Mniej lub więcej surowa krytyka ota  
czającej nas rzeczyw istości i czasem  
bezwiedna gloryfikacja czasów  m in io ­
nych, bezpowrotnego czasu przeszłości,  
stanowi przyrodzoną cech ę  ludzkości, a 
w szczegó  bości generacji w wieku, chy 
lącym się  już ku jesieni.

Ale nawet, z wszystkiemi temi z a s ­
trzeżeniami, dobiegający końca w dniu dz i­
siejszym rok 1934 ze  swoim tragicznym  
bilansem, pełny dramatycznych wstrzą­
sów  i katastrof, nie m oże usposobić do 
zbyt ufnych i pogodnych spojrzeń w 
przyszłość.

Długi pochód ciężarnych grozą w y­
darzeń otwiera w dniu 1 stycznia b. r. 
zabójstwo premjera Rumunji dr. J. Du- 
ca, zamordowanego przez członka „że­
laznej gwardji”.

A w kilkanaście dni potem następuje  
krwawa wojna domowa w Austrji, tragi­
czna śmierć jednego z zwycięskich w o­
dzów wielkiej wojny, bohaterskiego kró­
la Alberta I, niezmiernie skomplikowany  
i bolesny splot powikłań we Francji w 
związku z aferą Stawiskiego i zamieszki  
wewnętrzne w Paryżu, udaremniony na 
sz c z ę śc ie  spisek na życie rodziny kró­
lewskiej w Rumunji, przewrót politycz­
ny w Bułgarji, rozruchy strajkowe w A- 
maryce, zabójstwo ministra Pierackiego,  
krwawe jatki ludzkie w Trzeciej Rzeszy, 
przypominające najsmutniejsze karty dzie  
jów Rzymu z okresu panowania szaleń-  
ców-cezarów, zabójstwo kanclerza Dolf- 
fusa, krwawo stłumiona rewolucja w 
Hiszpanji, zamach marsylski, który o s ie ­
rocił tron w Jugosławji, a Francję po­
zbawił jednego z najzasłużeńszych m ę­
żów stanu i wreszćie zamordowanie w 
byłej stolicy carów Kirowa, które rozpę  
talo całą lawinę okrutnych samosądów  
politycznych.

Ileż nieprawdopodobnej grozy m ieści  
się w tej sumarycznie wymienionej li- 
tanji, ileż zbrodni i n ieszczęść  okrwawi 
ło  w roku 1934 n ieszczęsny ród ludzki. 
Czyżby dzieje ludzkości, jak to ktoś do­
sadnie sformułował, istotnie były tylko 
„snem drapieżnego zw ierzęc ia” i niczem  
więcej.

Żyjemy niewątpliwie w czasach w ie l­
kiego przełomu, w dobie zmierzchu  
starych wartości i bardzo jeszcze  n ie ­
wyraźnego wyłaniania s ię  nowych dro­
gowskazów. Nawet tak spokojna i n ie ­
wątpliwie pełna umiarkowania w swych  
sądach instancja, jaką jest dyrektor mię  
dżynarodowego biura pracy, w sprawo­
zdaniu swem, przedstawić nem w r. b. 
sesji międzynarodowej konferenaji pra 
cy stwierdził, że  pod naciskiem  kryzysu 
u tw orzyła  s ię  zbiorowa dyspozycja psy­
chiczna do porzucenia zasad, na fctó- 
sych opąrte były; polityka sp ołeczna i

doktryny ekonom iczne ubiegłego stu­
lecia.

I pośród tego burzliwie głębiącego  
się  chaosu zjawisk, pośród orgji zbrod­
niczego rozbestwienia zwierząt ludzkich, 
nawet pobieżnego obserwatora współ­
czesnej rzeczywistości uderza spokój 
i ład, panujący w Polsce , nie mniej od 
innych krajów dotkniętej przez kryzys, 
żelazna konsekwencja i niezachwiana  
rzeczywistość wszystkich poczynań na­
szego  Rządu. Kulturalnie i humanitarnie  
zorganizowana sprawiedliwość Polskiej  
Republiki wymierza zasłużone represje, 
ale nikogo nie rozstrzeliwuje bez sądu, 
nikogo nie pozbawia mienia i n ie  ska  
żuje na banicję.

W dniu 26 stycznia b. r. zawarliśmy  
pakt o nieagresji z Niemcami, gdyż cią­
głe  napięcie stosunków do Rzeszy m u­
sia ło  oddziaływać w kierunku zam ien ie­
nia Polski na obóz zbrojny i przeszka­
dzać n iezbędnem u procesowi gospodar­
czej regeneracji kraju. Dzięki odsunięciu  
konfliktu z Niemcami na daleką, miej­
my nadzieję, jaknajdaiszą m etę  Rząd  
zyskał możność „odkręcenia śruby” w 
sensie  politycznym, psychicznym i g o s ­
podarczym.

Niepodobna w ramach niniejszego  
artykułu, którego rozmiar i tak nadto  
się  wydłużył, wyczerpać wszystkich do­
datnich zjawisk krzepnącej państwowoś­
ci Polski. Nie możemy jednak pominąć 
milczeniem  m ęskiego wystąpienia Pol­
ski na plenum Ligi Narodow w G ene­

wie, które ostatecznie  zburzyło w oczach  
świata krzywdzący n a s  mit o podrzęd- 
ności Polski w międzynarodowym kon­
cercie.

Z punktu widzenia polskiego tryum- 
falnem zakończeniem roku bieżącego  
było uroczyste „wodowanie” potężnego  
okrętu wojennego, nazwanego imieniem  
największego ze  w spółcześn ie  żyjącego  
pokolenia polaków.

Nie wdajemy s ię  w niepew ne wróżby 
na przyszłość, ograniczamy s ię  raczej 
do pewnych podkreśleń.

Rozpoczynający s ię  dzisiejszy nowy 
rok 1935, na którego karcie tytułowej 
widnieje dramatyczny problem Zagłębia  
Saary, zastaje nas, jako potężne i silne  
mocarstwo, nad którego Sosami czuwa  
Człowiek, od szeregu lat niestrudzenie  
stojący na straży wielkości, szczęśc ia  i 
godności sw ego Narodu, otoczony brat­
nim zastępem  ludzi, którzy przed iaty 
na zew jego poszli w bój za Ojczyznę i 
dziś znajdują sią w pełni wieku m ę ­
sk iego .

Rządzący dziś w P o lsce  obóz nie 
wyrósł ani z chleba, ani z soli, ale wy­
rósł z nadludzkich pośw ięceń  i ofiar­
nych m ozołów, drogą ceną okupił c ię ż ­
kie brzemię władzy i jego obecność  u 
steru władzy jest granitową poręką te '  
go, że Polska w tym powszechnym  za­
m ęcie  pojęć pozostanie ostoją ładu i 
porządku, krok za krokiem, twardo i 
nieustępliwie iść  będzie  w swój wielki 
los historyczny.

Tą mocną nutą wiary kończymy na­
sze  prognozy i rozmyślanie na progu 
rozpoczynającego s ię  nowego roku.

Gdańsk narusza postanowienia szkolne
umowy z Polską.

gdańskim dzienniku i regulująca całokształt  polskiego życia
szkolnego.

Umowa ta godzi m ocno w szkolnic­
two polskie w Gdańsku, w obec  czego  
komisarz generalny R. P. dr, Papee  
zmuszony był wnieść  natychmiastowy  
protest i żądać, aby senat gdański trzy 
mai m oc działania tego rozporzą­
dzenia.

GDANSK. W 
ustaw ukazało sią rozporządzenie sena­
tu, dotyczące  wpisów szkolnych na rok 
bieżący. Rozporządzenie to zostało o- 
parte na ustawie z roku 1921, dotyczą­
cej m niejszości polskiej, mimo, że w 
m iędzyczasie  w dniu 18 września 1933 
roku zawarta została polsko-gdańska u- 
mowa, dotycząca praw polskiej ludności

Pożoga wojenna w Ameryce Połdn.
Uwięzienie oficerów czeskich w Boliwji.

SANTIAGO DE CHILE. W Gran 
Chaco rozpoczęła się  wielka bitwa.

Wojska boliwijskie powstrzymały  
ofensywe armji paragwajskiej. Pod mia­
stem  Montes toczyły  s ię  bardzo zacięte  
walki, w których po stronie paragwaj­
skiej wzięło  udział 30 tys. żołnierzy.

MORAWSKA OSTRAWA. W Boliwji 
internowano wszystkich członków woj­
skowej delegacji czechosłowackiej.

Delegacja ta, złożona z kilku w yż­
szych oficerów rezerwy z gen. P ła c z ­
kiem na czele , została zaangażowana  
na dogodnych warunkach finansowych  
przez prezydenta Boliwji, Salamanca w 
celu  zreorganieowania armji boliwijskiej

walczącej z wojskami paragwajskiemu  
Jak wiadomo, prezydent Salamanca  

zosta ł  w ostatnim czas ie  z polecenia  
generalicji boliwiskiej internowany i zło  
żoav z urzędu prezydenta.

Przyczyną tego zam achu stanu było 
niezadowolenie boliwijskich kół wojsko­
wych z oddania przez prezydenta k ie ­
rownictwa armji w ręce cudzoziem ców  
i zamiar mianowania generała Płaczka  
głównodowodzącym armji.

Razem z prezydentem Salamanca Sn 
ternowani zostali również w szyscy  o f ice  
rowie z gen. Płaczkiem , a jego adjutant 
kaiptan Pokorny, został zabity z a  sta­
wianie oporu oficerom  boliwijskim.

Min. Beck w  Sztokholm ie.
SZTOKHOLM . M inister spraw  zagr. 

p. Jó z e f  B eck  przybył do S z tokho lm u 
bezpośredn io  z K openhagi. W izyta min. 
B ecka m ieć  b ęd z ie  c h a ra k te r  prywatny. 
P. m in is te r  zam ieszka ł  w ap a r ta m e n tac h  
posels tw a.

Biją Polaków za m ów ien ie  
po polsku.

O P O L E . W o s ta tn im  cz a s ie  m n o ż ą  
się  z n o w u  w yp ad k i  z a c z ep ia n ia  i a t a ­
k o w a n ia  P o laków , m ó w ią c y c h  pub liczn ie  
po  po lsku .  A ta k u je  s ię  i lży P o laków  
za  to , że. ro z m a w ia ją  g ło śn o  po  po lsku  
na  ulicy, w t ra m w a ja c h ,  kolei i t. d. 
W y p a d k i  ta k ie  zaszły  w R ac ib o rzu ,  O- 
p o lu ,  B y to m iu  i t. d.

J e s t  to  d o w ó d ,  że a n ty p o lsk ie  n a ­
s tro je  w śród  p e w n e j  w ars tw y  s p o łe ­
c zeń s tw a  n ie m ie c k ie g o ,  w ca le  n ie  u s ta  
ły, p rzec iw n ie ,  m im o  zb liżen ia  polsko- 
n ie m ie c k ie g o  w zm o g ły  się  o s ta tn io  tak  
p o w ażn ie ,  że p rzy b ra ły  fo rm ę  p ro w o ­
kacji s p o k o jn e j  lu d n o śc i  polskiej.  N a ­
paśc i te ,  ta k  jak  d o tą d  rzu c a ją  ja s k ra ­
we św iatło  na t. zw. sw o b o d ę  i t. zw. 
w o lność  P o laków  w N iem czech ,  k tó rą  
n ie m ie c k a  op in ja  p u b l iczn e  w o s ta tn im  
czas ie  z n o w u  zaczę ła  s ię  ch e łp ić .  P o ­
licja n ie m ie c k a  w 'w ypadkach  p ro w o k a ­
cji z a c h o w u je  s ię  b ie rn ie .

Morderca sędziego
zaw iśn ie  na szu b ien icy

LWOW. W R zeszow ie  wznowiono 
p roces  przeciw ko G abrje low i C zech u rze  
zabó jcy  nacze ln ika  sąd u  grodzk iego  w 
T arnobrzegu ,  Krzosa.

Z zez n a ń  oficerów  i furtkejonarju- 
szów  policji w T arn o b rzeg u  wynika, że 
zam o rd o w an ie  Krzosa w piwnicy jego 
dom u  przez  C zech u rę  m ia ło  c h a ra k te r  
rabunkow y, gdyż po zabó js tw ie  C z e e h u ra  
zbiegi, z ab ie ra jąc  ze  sobą  portfe l  swej 
ofiary.

Na m ocy jed n o m y śln eg o  w erdyk tu  
przysięg łych  C z e c h u ra  skazany  z o s ta ł  
na  śm ierć .

Niepodległej Austrji.
WIEDEŃ. W kw estji  gw arancji  n ieza  

leżności Austrji  n a s tą p i ł  w c iągu  o s ta t ­
nich 24 godzin  zw rot w tym  k ie ru n k u — 
iż w ed le  p lanu  Mussoliniego, n ieza leż ­
n o ść  Austrji  powinni poręczyć  wszyscy 
jej sąsiedzi.

R ząd  francusk i  s ta n ą ł  na s tan o w is­
ku, że  ca ła  M ałą E n te n te ,  n w ięc  także  
Rum unja ,  pow inna  uczes tn iczyć  w tej 
gwarancji.

„Krz^ż honorow y88 na sztanda. 
rach ulem. armji i marynarki.

BERLIN. K anclerz  H itler po lec i ł  u- 
m ie śc ić  od zn ak ę  „Krzyża H onorow ego”, 
u fundow aną  p rzez  b. p rezy d en ta  Rzeszy 
fe ldm arsza łka  H indenburga  na w szyst­
k ich  sz ta n d a ra c h  daw nej arm ji i m ary 
nark i cesarsk ie j .

D ekorac ja  s z tan d a ró w  o d b ęd z ie  się 
w związku  z o b c h o d e m  t. zw. „Dnia Bo 
ha te rów * 17 m arca  1935 r.
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Klęska głodu
na Krymie.

MOSKWA. Na Krym ie panuje głó,d 
n iem niejszy niż w 1921 roku.

W re jon ie  Eubatorji, gdzie skupiają 
s ię żydowskie kołchozy i na południe- 
wem wybrzeżu, zamieszkałem przez lud ­
ność tatarską, głód dziesiątkuje m iesz­
kańców.

Rząd zabrał produkty, stanowiące 
podstawę egzystencji tam tejszej ludnoś­
ci, jak bawełnę, winogrona, owoce itd ., 
nie dając wzamian zboża.

Wielkie manewry flo ty  
amerykańskiej na Pacyfiku.

W ASZYNGTON. W chw ili, kiedy 
Japonjs wypowiedziała trak ta t waszyng­
toński, dowódca flo ty  Stanów Zjedno­
czonych, adm irał Reeves ogłosił plan 
w ie lk ich  manewrów flo ty  amerykańskiej.

Manewry te odbędą się latem 1935 
roku na Pacyfiku i weźmie w nich udział 
niewidzialna dotychczas nigdy armada 
pod jednolitem  dowództwem, złożona ze 
177 okrętów, 477 samolotów, sterow- 
ców, 4 awionetek i  55,000 marynarzy 
wraz z oficeram i.

Protest Sowietów przeciw 
atakom prasy włoskiej

W IEEDŃ. Ambasador sowiecki w 
Rzymie wręczył w łoskiemu urzędowi 
dla spraw zagranicznych energiczny pro­
test zwrócony przeciwko gwałtownym 
atakom prasy w łoskiej na Rosję so­
wiecką

Ambasador sowiecki oświadczył, że 
stosunki pomiędzy W łocham i i Rosją 
pogorszą się bardzo o ile  nie ustaną
ataki prasy w łoskie j n» Moskwę w związ­
ku z wykonaniem wyroków śm ierci na 
103 terorystach, zawikłanych w aferę 
zamordowania Kirowa.

Koniec rozejmu świąte znego 
w  Saarze.

SAARBRUCKEN. Skoń- ię okres
rozejmu świątecznego, s cwanego
przez komisję rządącą go przez
poszczególne stronnictwa

Obie strony zarzucają sc v obecnie 
naruszanie tego rozejmu.

Po wygaśnięciu rozejmu politycznego 
rozpoczyna się okres końcowy walki 
propagandowej przed plebiscytem. Możli 
wości propagandowe są jednak siln ie  
ograniczone naskutek różnych nakazów.

Wykrycie sprzyslężenla 
na życie dygnitarzy w Japonjl.

TOKIO . P o lic ji udało się wykryć 
spisek terorystyczny na wybitna osobi* 
stości, jakiego miano dokonać podczas 
listopadowego święta chryzantemów. —* 
Spisek się jednak nie udał z powodu 
odroczenia święta.

Grupa terorystów składała się z sied 
m iu ludzi, którzy chc ie li rozpętać rewo-

Serdeczne życzenia K o m o m
w szystkim  swoim  Bywalcom 

składa

Dyr. B u  J B T

1 mmm 1 sffisssss S ®*shb i  aara® 1 M

l i  Kino „EDEN" M  | |

P i e n i ą d z e  wpłacone na książeczki wkładowe
W KOMUNALNEJ KASIE OSZCZĘDNOŚCI

POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO
nie idą na inne tereny, lecz zostają tu , na m iejscu, wracają do życia 
gospodarczego, zasilają gotówką przemysł, handel i rzem iosło, zm n ie j­

szają bezrobocie, ożyw iają ruch budowlany.

S e t a  Życzenia K ow oiotie
Sz. T. Bywalcom i Przyjaciołom 

składa

Din. Kina „Atlantic"

14 sprawców na życie Kirowa rozstrzelano-
Zinowjew i Kamieniaw zesłani.

MOSKWA. Onegdaj w nocy zapadł 
wyrok na m orderców Kirowa. Wszyscy 
14 oskarżeni z N ikołajewem  na czele 
zosta li skazani na śmierć przez roz­
strzelanie, Wyrok został wykonany w 
sobotę w godzinach porannych.

Z inow jew i Kamianiew zesłani zosta
li na Sybir.

K o m u n ik a t  ofic ja lny o straceniu

wszystkich 14-tu oskarżonych ukazał 
się dopiero wczoraj.

Komunikat sowiecki oświadcza, że 
rozstrzelani nsieżeli do tajnego ugrupo­
wania kontrrewolucyjnego, dz ia ła li na 
rzecz in terw encji zbrojnej oboych państw 
a N ikołajew  odwiedzał jednego z konsu 
lów w Leningradzie i wzią ł od niego 
5 tys. rub li.

Anglia, Francja i Włochy
m afą podzie lić  się... At>isynj<|.

GENEWA. „Journal de Genewe” po 
daje sensacyjną pogłoskę o istniejącym  
rzekomo między Anglją, W łochami i 
Francją tajnym układzie w sprawie po­
dzia łu  Ab isyn ji na trzy sfery wpływów 
gospodarczych i politycznych.

Is tn ien ie  tego układu ma być rzeko­

mo główną przyczynę, dla k tó re j ani 
Londyn, ani Rzym nie chcą dopuścić 
do rozpatrzenia sporu włosko abisyńskie 
go przez Ligę Narodów w obawie, aby 
którakolw iek ze stron nie poruszyła 
kw estji tajnego układu przed forum  Ligi.

ŻYCZENIA NOWOROCZNE 
Szan. Bywalcom i K lijentom 

zasyła

Cafe „R O M A “
Ale ja  24.

g - t t  „STYLOWY
D z iś  i  dn i na s tępn ych  

N a jw iększe  i  n a jw sp a n ia lsze  a r c y d z i e ł o

f ilm o w e  z ż y c ia  E  ^  f l i l  P  i f  ** 
ro s y js k ie g o  p. t. i i l t U U R n
(P e te rsburg  u  sch y łK u  1911 roK u).

W  rolach głównych:
Marja B ell, A lek san d er  Seriafoim  i 
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luc ję  narodową przeciw im perja lizm ow i 
i  kapita lizm ow i. Grupa ta planowała za­
mach na księcia Sain ji, kanclerza p ie­
częci Makinę, m inistra finansów Ifk a - 
haszi oraz w ie lk ich  kapita lis tów  M itsu i
i  Iwasaki. .

U terorystów  znaleziono m aterja ł wy 
buchowy, pistolety i sztylety.

Przed nowemi wyborami 
w Anglji.

LONDYN. Rząd angielski zamierza 
już w czasie najbliższym rozpisać nowe 
wybory.

Wybory odbędą się albo przed prze­
dłożeniem budżetu na rok 1936 lub też 
bezpośrednio potem.

Szczegóły masowych 
aresztowań w Niemczech.
WIEDEŃ. O masowych aresztowa­

niach w Niemczech nadeszły do W ied­
nia szczegółowe wiadomości. Pierwszą 
grupę stanowią socjaliści i komuniści, 
aresztowani z powodu uprawiania n ie le­
galnej akcji, przyczem agentom tajnej 
po lic ji udało się wejść w posiadanie 
spisu członków tej organizacji.

Drugą grupę stanowią homoseksua­
liśc i, wśród których znajdują się w yb it­
ne osobistości z towarzystwa berlińskie­
go oraz kó ł teatralnych. Akcja ta rozpo 
częła się w dniu 8 bm. i trwała do 
św iąt Bożego Narodzenia. Wśród aresz­
towanych znajduje się również w ielu 
przywódców młodzieży h itlerowskiej

Dalszą akcję oczyszczającą przepro­
wadzają władze niem ieckie na Śląsku.

Podpalacz teatru w Ciechocinku 
aresztowany w Równem.

RÓWNE. W czasie świąt Bożego Na 
rodzenia przybył do Równego pewien 
dobrze prezentujący się m łodzieniec w 
towarzystw ie m łodej kobiety. Para ta 
zamieszkała w hotelu „ Polonia” , gdzie 
zameldowali się jako 24 letn i Stanisław 
Wasilewski i 19 letnia Janina Malinow­
ska, oboje z Ciechocinka. Wasilewski 
i jego przyjaciółka zachowywali się tak 
podejrzanie, że zw rócili na siebie uwa- 
gę funkcjonariuszy wydziału śledczego. 
Aresztowano ich.

Wasilewskiemu odebrano nabity re­
wolwer systemu „Nagan .

Jak się okazało, Wasilewski, z zawo 
du eiektromenter, poszukiwany jest za 
usiłowane podpalenie budynku teatralne 
go w Ciechocinku w czasie akademji 
urządzonej z okazji im ienin Marszałka 
Piłsudskiego oraz szereg kradzieży i in ­
nych przestępstw. Nawet rewolwer ode­

brany Wasilewskiemu pochodzi z kra­
dzieży.

Wasilewski odstawiony został do 
Ciechocinka.

i  ilu wierszach.
—  B. premjer hiszpański Azana i 

pisarz Ludw ik Bello, oskarżeni o udział 
w ostatniem powstaniu, zostali przez 
Najwyższy Trybunał uwolnieni.

—  W niedzielę rano przybył do Za­
kopanego pierwszy pociąg popularny z 
Niemiec, który przyw iózł około 180 mie 
szkańców W rocławia, Bytomia, Drezna, 
Opola, członków niemieckiego związku
narciarskiego.

—  Jeden z przywódców ruchu pow­
stańczego w Hiszpanji dep Menendez, 
przebywający w w ięzieniu w Oviedo, u- 
siłow ał popełnić samobójstwo, rzucając 
się z okna na podwórze więzienne. Stan 
jego jest bardzo ciężki.

W kom isji D icksteina w Waszyngto­
nie oświadczył pewien przedstawiciel 
związków patrjotycznych, że koła komu­
nistyczne przygotowują plan, by w Sta­
nach Zjednoczonych wywołać stra jk i ge 
neralne i w ten sposób w zniecić wojnę
domową. . .

— W okolicach Werro (Estonja) are­
sztowano pod zarzutem szpiegostwa dwie 
osoby.

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska

b . asyst. w o l .  oddz. chirurg, 
f lk a d e m ji S to m a to lo g ic z n e j w  W arszaw ie.

Przyjm uje od godz. 9 1 i od 3 7.
ul. N. Panny Marfi 21. Tel. 18-94.
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Prezentujemy jednocześnie ^  
jsj* z Warszawą k w i a t  aktorstwa W polskiego w najnowszym film ie  ^  
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SK1, MARJA BALCERKIEWICZ | |  
$  W. ZACHAREWICZ, W. WAL fP  
I t  TER, B. SAMBORSKI i  inni

l l [  Ceny m iejsc zwykle. w
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L o s y
plebiscytu w Saarze
spoczywają w rękach kateli- 

ków-centrowców.
Terytorjum  okręgu Saary, na któ- 

rem ma się odbyć w dniu 13 stycznia 
plebiscyt, zamieszkuje około 80?.000 
osób, z tej zaś liczby zapisanych na 
lis ty  glosujących zostało 530.000 osób.
To dużo. Na ogólną liczbę głosujących 
przypada 50.000 takich, którzy nie mie 
szkają wcale w okręgu Saary, ale ma­
ją  prawo wzięcia udziału w głosowaniu 
gdyż się tam urodzili. Większość ich 
przebywa w granicach Rzeszy.

Jak się grupują upraw nien i do g ło ­
sowania pod względem nastawienia po 
litycznego? Można śm iało przypuszczać, 
że z owych 50 000 osób z poza Saary 
90 proc. będzie głosować za przyłącze­
niem  je j do Rzeszy. Na te ry to rjum  ple- 
biscytowem mieszka około 30.000 A l­
zatczyków i Lotarynczyków, którzy ze 
względów materjalnych i innych będą 
głosować najpewniej za status quo. Tak 
samo zachowają się zapewne żydzi, 
których liczba w Saarze sięga około 
6000 osób. Fo od liczeniu w ięc tych 
grup pozostaje około 450.000 stałych 
mieszkańców okręgu plebiscytowego, 
powołanych do głosowania.

Jest to m aksym alna cyfra udziału 
w głosowaniu, gdyż podczas głosowania 
w 1928 r. złożono 265.000 kartek, w r.
■J9 3 4    342.000. Rezultaty głosowania
wykazały, że centrum  (ka to licy) o trzy ­
mało 48 proc. głosów w 1928 r. i 45 
pros. w 1932 r., kom uniści 1 / proc. 
głosów w 1928 r. i 24 proc. w 1932 r., 
socja liści 10 proc. głosów w 1928 r. i 
10 proc. w 1932 r., partja nacjonali­
styczna (pangermaniści i narodow i so­
cja liśc i) — 13 proc. głosów w 1928 r. 
i 15 proc. w 1932 roku.

Cyfry ts  daj3 dość dokładne p o j^ - 
cie o podziale s ił w obozach p a rty j­
nych. Prawie połowa ludności Saary 
składa się z ka to lików  (centrum ) po 
jednej trzeciej przypada na socjalistów 
i kom unistów , natom iast obóz narodo- 
wo-socjalistyczny wraz z owym i 50 000 
„zagraniczn ików ” reprezentuje jedną 
piątą ogółu uprawnionych do głoso­
wania. ,

Jak będą głosować te grupy? Na
rodowi socjaliści i nacjonaliści tou t 
court złożą, rzecz prosta, głosy za przy 
łączeniem Saary do Rzeszy. Co do in ­
nych grup — sprawa przedstawia się 
nie tak jasno i ła two. Można oczyw iś­
cie przewidzieć zgóry, że większość so­
cja listów  i kom unistów  będą głosowali 
za status quo, pom ni na represje, ja ­
k im  ulegają ich ko m ilto n i w Rzeszy. 1 
tak  będzie napewno, aczkolw iek obec­
nie, ulegając presji zarządów fabrycz­
nych, robotn icy i pracownicy zapisują
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się do „Deutsche Front”, organizacji 
centralnej narodowych socjalistów, o- 
trzymującej dyrektywy z Rzeszy.

Z tego rozkładu sił widać jasno, że 
losy plebiscytu spoczywają w zupełnoś­
ci w rękach katolików centrowców. S a­
ara przejdzie do Rzeszy lub opowie się 
za utrzymaniem stanu obecnego, za­
leżnie od tego, jak głosować będzie 
obóz centrowy, który liczy 200.000 u- 
prawnionych do głosowania.

Jak  zaś będą głosować centrowcy, 
to jest kwestja dzisiaj, jak się zdaje, 
aż do chwili sam ego głosowania n ie­
wyjaśniona. Centrowcy są organizacją 
bardzo wydyscyplinową, karną i ulega­
jącą wskazówkom kleru. Kler wyższy, 
biskup Trewiru, oraz biskup Spiry, s ta­
nęli jawnie po stronie narodowych so ­
cjalistów i w tym sensie instruują pod 
ległe im duchowieństwo djecezjalne. 
Wśród kleru niższego różne są jednak 
prądy i nastawienia, gdyż liczy się on 
z nastrojami swoich parafjan, którzy 
mają w pamięci fakty zam ordowania  
Klausenera i Probsta, oraz prześlado­
wań, przedmiotem których był obóz 
katolicki w Rzeszy. Watykan zachowu­
je zupełną neutralność wobec plebiscy­
tu, tak, iż bitwę plebiscytową w Saarze 
rozstrzygną katolicy tamtejsi.

ZY CZE NIA  N O W O R O C Z N E  

Sz.  Kl i j en te l i  s k ł a d a

I. Rząsiński.
J e d n o c z e ś n ie  zaw iadam ia , iż pos iada  

na sk ładz ie  najnow sze  jedw abie  na su ­
knie wizytowe, w ieczorowe i balowe.

ZY C Z E N I A  N O W O R O C Z N E  

S z a n .  O d b i o r c o m  i K l i j e n t o m  

za sy ła

„HeBra" 3. Staiiewiiz
A le j a  36.

BSSs*.

ZYCZENIA N O W O R O C Z N E  
W s z y s t k i m  Sz.  K l i j e n t o m  

z a s y ł a
F arb ia rn ia  i P*alnia Chem.

„BENETA“
B e r k a  J o s e l e w i c z a  11.

ZYCZ ENI A N O W O R O C Z N E  
W s z y s t k i m  P r e n u m e r a t o r o m ,  
K l i j e n t o m  i O d b i o r c o m

z a sy ła  

Biuro „Renoma*
Aleja 21.
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M aurycy KQBNBERG
Częstochowa, 

ui. M. Panny Marfl 6. 
Telefon 22-59.
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Lis srebrny, niebieski fub krzyżak sy­
beryjski jesł zawsze najmilszym podarunkiem
dla pięknej Pani.

Najdogodniej i najtaniej nabywać je można

firmie MICHAŁ AJDELMAN
Piłsudskiego 7.
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K R O N I K A
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W to r e k  1 s ty cz n ia .  N o w y  Rok, M ie c z y s ła w a  
W s c h ó d  s ło ń ca  o g. 7,44. Z a c h ó d  o g. 15,50.

Nocne dyżury apteK.
W  n o cy  z  p o n ied z ia łk u  na  w to r e k :  II A -  

Ieja, O sta tn i G rosz .

Nabożeństwo na Janej Górze 
na Intencję Rzeczeczypospolite]  
Polskiej. Dnia 1 stycznia 1935 r., t. j. 
w dzień Nowego Roku, o godzinie 11-ej 
na intencję Rzeczypospolitej Polskiej od 
będzie się przed cudownym obrazem 
Matki Bożej w kaplicy na Jasnej Górze 
uroczyste nabożeństwo z udziałem przed 
stawicieli władz, arnnji, organizacyj spo­
łecznych, zawodowych i innych.

Uroczyste nabożeństwo n ow o­
roczne w Nowej Synagodze. We
wtorek, w dniu 1 stycznia 1935 r. z c- 
kazji rozpoczynającego się Nowogo Ro­
ku, o godz. 10-ej rano w Nowej Syna­
godze odbędzie się uroczyste nabożeń­
stwo za pomyślność Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej, Rządu i Armji. Zarząd 
Nowej Synagogi na nabożeństwo to z a ­
prasza całe społeczeństwo żydowskie.

Życzenia noworoczne dla pana 
prezydenta Mackiewicza. Tymcza­
sowy prezydent miasta, p. Jan Mackie­
wicz przyjmować będzie życzenia nowo­
roczne w dniu 1 stycznia w Ratuszu o 
godz. 10-tej rano.

Program robót inwestycyjnych  
na rok 1935. Czynniki, kierujące Fun 
duszem Pracy ustaliły już w ogólnych 
zarysach program robót publicznych na 
rok i935|6. Specjalną uwagę zwrócono 
na przygotowanie planów zasadniczych 
tak, aby roboty publiczne m ogły być 
wznowione najpóźniej 1 kwietnia 1935 
r. Z uwagi na klęskę powodzi w bież. 
roku w nowym planie inwestycyjnym  
przeznaczone zostały poważniejsże kw o ­
ty na regulację rzek górskich.

Na odbytem w dniu 28 b. m. p o ­
siedzeniu zarządu głównego F. P. pod 
przewodnictwem komisarza Mieczysła­
wa Biesiekierskiego, usta lono prelim i­
narz budżetowy Funduszu Pracy na 
miesiąc styczeń 1935 r. Preliminarz ten 
przewiduje m. in. zasiłki dla bezrobot­
nych pracowników kwotę 2.509.650 zł. 
Przypuszczalna liczba bezrobotnych u- 
prawnionych do pobierania zasiłków, 
będzie wynosiła w styczniu około 55.000.

Postulaty miast pod adresem  
Funduszu Pracy. Związek Miast Pol­
skich wysunął szereg postulatów w me 
morjale, skierowanym do dyrekcji Fun­
duszu Pracy oraz ministerstw: Opieki
Społecznej i Spraw Wewnętrznych, w 
związku z przygotowywaniem prelimina­
rzy budżetowych na rok 1935/36 i ko­
niecznością przystąpienia do zorganizo­
wania robót w nowym sezonie budo­
wlanym.

Spięta wszelkich zobowiązań miasta 
z tytułu udzielonej mu z Funduszu Pra­
cy pożyczki, winna się rozpocząć nie 
wcześniej, niż po oddaniu nowopowsta­
jącego urządzenia do użyteczności pu­
blicznej.

Należy nada! finansować przez Fun­
dusz Pracy roboty nad sporządzeniem 
przez miasta planów pomiarowych i pla­
nów zabudowania, by przez to stwarzać 
podstawę do racjonalnych inwestycyj, 
finansowanych przez tenże Fundusz 
Pracy.

Podział odpowiednich kredytów po ­
winien być nadal dokonywany przez 
istniejącą specjalną komisję przy Banku 
Komunalnym.

Należy również udzielić m iastom  po­
mocy finansowej z Funduszu Pracy na 
sporządzenie projektów póważniejszyc-h 
inwestycyj, które mają być podjęte przy 
pomocy tego funduszu.________

Tysiące Pań zawdzięczają swe prze­
piękne blond włosy, które z łatwością 
osiągnęły dzięki Essencji Rumiankowej 
„Qrion“.

wania praktyki pielęgniarskiej wyma 
gane jest zarejestrowanie się u woje 
wódzkiej władzy administracyjnej ogól­
nej. Względem osób, zajmujących się 
obecnie pielęgniarstwem projekt u s ta ­
wy przewiduje w czteroletnim okresie 
przejściowym zastąpienie wymaganych 
ustawowo kwalifikacyj zdaniem odpo­
wiedniego egzaminu przed komisją e- 
gzaminaeyjną przy urzędach wojewódz­
kich.
Strajk w fabryce łyżek  i widelców  

trwa nadal. W inspektoracie pracy 
odbyła się onegdaj konferencja w spra 
wie trwającego już dwa tygodnie straj 
ku w rabryce łyżek i widelców Lan- 
dauów, mieszczącej się przy ul. Fa­
brycznej.

Mimo wysiłków inspektora pracy

„ O p ła tek  LegjonoWy“,Za?ząd O d­
działu Związku Legionistów Polskich w
Częstochowie niniejszem zawiadamia , , .   r _
członków Oddziału, że w dniu 5 stycz- w kierunku zlikwidowania zatargu, kon
nia 1935 r. o g. 18 w Magistracie, sala ferencja żadnych wyników nie dała
Nr. 8, dorocznym zwyczajem odbędzie wskutek niezrozumiałego stanowiska
się „Opłatek Legjonowy” dla członków właścicieli fabryki, którzy wystąpili z
tutejszego Oddziału. żądaniem  odroczenia konferencji na

Zgłoszenia do dnie 1 stycznia 1935 okres 1 tygodnia t. j. do 4 stycznia,
r. przyjmuje skarbnik p. Tajster w se- W dniu tym właściciele fabryki mają
kretarjacie Związku codziennie, oprócz specyzować swe stanowisko,
świąt od godz. 18 do 20. Uczestnictwo Ja k  wiadomo, robotnicy dom agają  
wszystkich członków obowiązkowe. się cofnięcia zamierzonej przez dyrek-

Projekt ustawy o pielęgniar- redukcji, wychodząc z założenia, 
Stwie. Wniesiony do Sejmu projekt u- *e uzyskane przez firmę znaczne za­
stawy o pielęgniarstwie reguluje cało- mówienia pozwalają na utrzym anie do
kształt zagadnienia pielęgniarstwa. Pro- tychczasowego stanu zatrudnienia,
jekt zawiera przepisy, dotyczące wyko- Wobec nieustępliwego stanowiska
nyw ania  praktyki pielęgniarskiej, a mia właścicieli fabryki k-onfeJencja została
nowicie przygotowania do zawodu pie- odroczona do 4 stycznia,
lęgniarskiego, zakresu praktyki pielęg­
niarskiej i uprawnień personelu pielęg 
niarskiego, oraz szkół pielęgniarstwa. 
W edług projektu ustawy, zawodem pie 
lęgniarskim mogą zajmować się tylko 
osoby, które posiadają obywatelstwo 
polskie i ukończyły 2 i pół letnią szko 
łę pielęgniarstwa otwartą i prowadzo­
ną  na podstawie zezwolenia ministra 
opieki społecznej. Kandydatki, względ­
nie kandydaci, wstępujący do szkół 
p ielęgniarstwa, posiadać muszą wy­
kształcenie przynajmniej w zakresie gi­
m nazjum , lub równorzędne, ukończo­
ny  18 a nie przekroczony 30 rok ży­
cia, odpowiednie właściwości psychicz­
ne  i uzdolnienie fizyczne, oraa nieska­
zitelną przeszłość.

Przed przystąpieniem do wykony-

Wielkie K ł o p o t y  sprawia gospody­
niom mieszkanie zanieczyszcznoe ro­
bactwem, które zastraszająco szybko 
rozmnaża się. Kłopotów tych jednak 
z łatwością można się pozbyć zakupu­
jąc w najbliższym składzie aptecznym 
„proszeK Morant“, który gruntownie 
tępi karaluchy i wszelkie inne robactwo.

Ż Y CZ E NI A  N O W O R O C Z N E
Szan. O db io rcom  i Klijentom 

zasyła
Firma „EDKA"

Fabryka wózków dziecięcych, lal 
kowych.mebli że laznych  i łyżew 

Edward Kindsrm an.
Aleja Wolności 12.

om

TOWARZYSTWO  
POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ  

W CZĘSTOCHOWIE.

Maferfsly gsograficzno~kistoryczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowsKiego 

i powiatów sąsiednich.
pod redakcją Boiesława Stali.

41
wy. Fol. ma 3 dm., 5 mk., obszaru 1595 rar. (w tern 200 ziemi or­
nej); wś 18 dm , 195 mk. i 152 mr. (43 mr. ornej). N. wchodziła 
w skład dóbr Kłobuck (ob, t. IV, 178).

O Ł O W I A N K A .
Ołowianka os. włość., pow. częstochowski, gm. i par. Rędziny, 

ma 3 dm., 21 mk , ziemi włość. 38 mr. W 1827 r. było tu 2 dm., 
6 mk. O., włość (pustk ) i os. leś., pow. częstochowski, gm. Wan- 
cerzów, par. Rędziny; os. włość, ma, 2 dm., 20 mk., ziemi włość. 
26 mr., leś. os. 1 dm., 8 mk. i 910 mr. lasu. O. należała do wsi 
Jaskrów.

O P A T Ó W ,
Słownik Geograficzny Królestwa Polskiego pod redakcją Br. Chle­

bowskiego. Tom III Warszawa 1882.— str. 549.
Opatów, kol. i folw., pow. częstochowski, gmina Opatów, par. 

Kłobucko, odl. 22 w. na płn. od Częstochowy, przy szosie do Wie­
lunia. Posiada urząd gminny, szkołę początkową i murowaną kapli­
cę publiczną św. Anny. Koi. ma 101 dm., 839 mk , ziemi 2009 mr., 
folw. ma 2 dm., 12 mk. i 223 mr. Fol. wchodzi w skład dóbr rząd. 
Iwanowice. W 1827 r. było w O. 74 dm., 450 mk. Na obszarze O. 
jest góra na której wedle tradycyi ks. Opolski pierwotnie założył 
klasztor przeniesiony następnie na Jasną  Górę. Według Długosza 
O. był wsią królewską (Lib. Ben. Ili 153 i 172). Dziesięciny z niej 
pobierali bisk. krakowscy lecz bisk. Iwo podarował je klasztorowi 
we Mstowie. Wartość ich wynosiła do 10 grzywien. We wsi była 
karczma z rolą. Kościół w Kłobucku dostawał tylko meszne po kor­
cu żyta i owsa z łanu. O. gm. należy do sądu gm. okr. 1 w Krzepi­
cach, tamże st. poczt., ma 15,000 mr. obszaru i 5600 mk. W gm i­
nie są trzy szkoły początkowe, dwie gorzelnie, dwa piece wapien­
ne, trzy młyny wodne, pokłady kamienia wapiennego i torfu.

O S I N Y .
Osiny, wś. i karcz. os. nad rz. Wartą, przy ujściu Kamieniczki, 

pow. częstochowski, gm. Kamienica Polska, odi. 13 w. na płd. od 
Częstochowy; kol. ma 39 dm., 322 mk., ziemi włość. 594 mr. i os. 
karcz. 1 i pół mr. Wchodziła w skład sstwa olsztyńskiego i posia­
dała w XVI w. kuźnicę żelazną (dymarkę).



Str. 4. „ S Ł O W O " Nr. 1.

W szystkim  Szanownym naszym Czy  
telnikom, Prenumeratorom, Klijentom  
składa serdeczne życzenia pomyślnego

Nowego
W ydaw nictw o i  R edakcja  

j, S tów a Częstochowskiego

Baczność Federacja! Zarząd F e ­
deracji PZO O . wzywa wszystkie za rzą­
dy sfederowanych związków wraz z 
pocztami sztandarowemi do wzięcia jak- 
najliczniejszego udziału w nabożeństwie 
na intencję  Rzeczypospolitej, które w 
dniu 1 stycznia, o godz. 11 -tej rano od­
będzie się na Jasnej Górze

Po nabożeństwie zbiórka w wielkiej 
sali Ogniska Niepodległości im. Mar­
szałka Piłsudskiego, gdzie nastąpi z ło ­
żenie życzeń dla Rzeczypospolitej P o l­
skiej, Pana Prezydenta i Rządu oraz dla 
Armji Polskiej.

Ostateczny rozdział stypendjów  
akademickich. Ministerstwo Oświaty 
zakończyło akcję rozdziału s typendjów  
akadem ickich  z funduszu państwowego. 
Wszystkie wyższe uczelnie nadesłały  
p odan ia  5.662 s tuden tów , ubiegających 
się o stypend ja . Uwzględniono 2.239 
po d ań  (39 5 proc.), przyznając ogółem  
na ten  cel 1.381.000 zł. plus 227.400 zł. 
na  pożyczki s typendjalne , którem i d y ­
sponu ją  dziekanaty .

Z załączonej su m y  o trzym ują s tu ­
denci uczelni: warszawskich 663.900 zł., 
lwowskich 345.500 zł., krakowskich 
293.403 zł., poznańskich 154.800 zł., wi­
leńskich 143.400 zł., oraz Katolickiego 
U niw ersytetu  Lubelskiego 15.000 zł.

Tylko 3 dni...
Już  w nadchodzący  piątek rozpo­

czyna się ciągnienie  !V-tej klasy Loterji 
P aństw ow ej.

Rozstrzygać się będzie— kom u p rzy ­
padn ie  w całości lub do podziału: j e ­
dna  w ygrana w wysokości 1.000.000 zło 
tych, cz tery— po 100.000 zł., dziew ięć— 
po 50.000 zł. i t. d.— razem 68.039 w y ­
granych na su m ę  17.215.750 złotych.

U biegać się o nie m ogą n a tu ra ln ie  
tylko posiadacze  losów loteryjnych, nie 
należy więc zapom inać  o odnow ieniu  
ich w najbliższych dniach.

Bolesne, a tak  łatwe do pozbycia 
się są odciski i zgrubienie skóry, przez 
s tosow anie  „ p ł y n u  R a d io l“ , który jest 
n iezawodny, a w zakupie kosztuje  ty l­
ko 80 groszy.

Małżeństwo i prawo.
Minął adw ent. Następuje karnaw ał— 

okres, w którym zawieranych bywa naj­
więcej małżeństw. Dzieje się to, pomi­
mo kryzysowych czasów, pom im o prze­
różnych przeszkód przeważnie natury 
materjalno-mieszkaniowej.

Wprawdzie o dawnych typowych „wy 
praw ach” panny młodej, posagach, u cz­
tach weselnych, trwających przez trzy 
dni i t. p. zabytkach nie wiele się już 
dziś słyszy, natom iast coraz więcej mó 
wi się pomiędzy przyszłymi młodymi 
małżonkami na tematy znacznie re a l­
n iejsze przyszłego prawnego ułożenia 
się ich wspólnego życia.

Sprawy majątkowe powinuy być przed 
ślubem  jasno postawione i zabezpieczo­
ne, aby później nie stwarzać niemiłych 
niespodzianek lub często poważnych na 
wet nieporozumień.

Dlatego też przytaczamy kilka zasad 
niczych uwag o t. zw. interoyzach, czy­
li umowach przedślubnych. Ponieważ 
intercyza taka po zawarciu mażeństwa 
zmieniana być nie może, więc tem bar- 
dziej wziąć należy pod uwagę obowią­
zujące przepisy i znać je zanim nie bę 
dzie ju t  zapóźno.

A więc przedewszystkiem intercyza 
musi być zawarta w formie aktu no- 
tarjainego przed ślubem. Pozatem  p ra ­
wo wymaga, aby w akcie ślubnym wy­
mieniona była data, miejsce oraz natar- 
jusz, który akt ten  sporządzał.

Jeżeli jedno z małżonków jest mało 
letnie, przy umowie przedślubnej muszą 
być obecni ci, których pozwolenie na 
małżeństwo jest konieczne, a więc ro­
dzice, lub opiekunowie.

W intercyzie zastrzeżone są prawa 
majątkowe małżonków, dotyczą więo o- 
ne np. rozdzielczości majątku. Wtedy 
żona uzyskuje swój majątek i ponosi 
wspólnie z mężem wspólne ciężary mał 
żeństwa.

Czynione są również zastrzeżenia 
wspólności majątku, które dotyczyć mo 
gą posiadanego w danej chwili przy­
szłego lub tylko przyszłego majątku.

Za życia wspólność rozumie się  w 
ten  sposób, że żadne z małżonków nie 
może ani pozbywać się, ani obciążać 
połowy należącego do wspólności m a­
jątku bez zezwolenia drugiego.

Przy zastrzeżeniu wspólności należy 
pam iętać, że długi obojga małżonków 
obciążają każdą ze stron po połowie.

Po śm ierci męża żona m oże wspól­
ność przejąć lub jej się zrzec . W p ie r­
wszym wypadku potrącone zostaną z o .

42
O S T A T N I  G R O S Z .

O sta tn i  Grosz wś i fol. nad  rz. S tradom ką, przy ujściu jej do 
W arty, pow. częstochowski, gm. H uta  Stara, par. Częstochowa. L e ­
ży tuż podt Częstochow ą, przy linji drogi żel. warsz.-wied. Wś. ma 
15 dm., 100 mk., 27 mr. włość.; fol. 2 dm., i 100 m. W 1827 r. był 
tu  1 dm., 13 mk. Ma obszarze folwarku zbudow ano  wielką p rzę ­
dzalnie, która jednak  nie została w ruch puszczoną i przeszła na 
w łasność  fabryki w Żyrardowie.

] E I  E N I E C.
Je len iec ,  folw. i os. leśna, pow. częstochowski, gm ina O p a tó w ’

par. Krzepice. J e s t  to  m ajora t  gen. M uchanowa. Folw. m a 2 d m - 
155 mk., dwie osady  leśne, dwa dm ., 9 mk., 30 mr. rozl.

J E Z I O R O .
Jea io ro ,  wś. pow. częstochowski, gm ina Węglowice, par, Trus- 

kolasy, leży w pobliżu jeziora i g ran icy  pruskiej, nad  s trum ien iam i,  
w okolicy lesistej. W 1827 r. było tu  8 dm., 69 mk.; obecn ie  wieś 
liczy 21 dm., 228 mk., 252 mr., zaś osada ieśna 1 dom, 2 mk., 
15 mr.

P O C Z E S N A .
Słownik G eograficzny Królestwa Polskiego pod redakcją  Br. Chle­

bowskiego. Tom VIII W arszawa 1887— str. 355.

Poczesna, fol., wś, os. prob., os. prob., os. włość, i os. karcz 
nad  rz. W artą z lev/, brzegu, pow. częstochowski, gm. Kamienica 
Polska, par. Poczesna, odl. 11 w. na płd. od  Częstochowy, posia  
da  kościół par. m urow any. Wś m a 96 dm., 663 mk., 1247 mr. zie 
mi włość. (563 ornej); os. prob. 3 d m ,  7 mk., 6 mr.; fol. 3 dm. 
21 mk. 1445 mr. (229 <roli); os. karcz. 2 dm., 4 mk., 4 1/3 mr. ziem 
dwor. P. Poduchow na, os. włość,, m a 5 dm., 47 mr. z iem i włość 
W 1827 r. było w ogóle 56 dm., 386 mk. Wś P. należała  daw nie 
do  s tarostw a olsztyńskiego, dziś donacya Sobolew a. Kościół fundo 
w any 1606 r. Teraźniejszy m urow any  wznieśli 1870—1877 parafia 
nie. P. par., dek, częstochowski, 3550 dusz. Dobra rządow e Po 
czesna lit. A składały się w 1854 r. z folw.; Łysice (mr. 350), Rę 
kszowice (414), Hutki (147), Mirów (726), Jo ach im ó w  (377), S iedlce

gółu majątku długi zarówno męża, jak 
i żony i czystą m asę  spadkową dzieli 
się na dwie równa części.

W drugim wypadku żona odbiera ca ­
ły swój majątek, tak jakby wspólność 
rtie była wcale zastrzeżona i wtedy ma­
jątek m ęża nie jest odpowiedzialny za 
długi żony, lecz żona nie będzie mogła 
korzystać z praw spadkobrania, któreby 
jej przysługiwały.

Zgodnie z obowiązującem obecnie 
jeszcze prawem małżeńskiem niezawar- 
cie intercyzy ma ten skutek, że mąż 
podćzas trwania małżeństwa zarządza 
m ajątk iem  żony i jako ponoszący c ię ­
żary małżeństwa, jes t  uprawniony po 
bierać dochody, płynące z tego m a­
jątku.

W czasie trwania małżeństwa żona 
wprawdzie może wystąpić na drogę są­
dową o odjęcie mężowi prawa zarządu 
i użytkowania jej majątku, musi jednak 
udowodnić, że mąż wyraźnie źle nim 
zarządza i naraża go na n iebezpieczeń­
stwo utraty lub też nie jest w stanie 
dostarczenia jej i dzieciom utrzymania 
np. wskutek zajęcia dochodów przez 
wierzycieli, albo też czyni to ze złej 
woli. Pociąga to jednak za sobą znacz­
ne już trudności.

Przepisy te, jak już zaznaczyliśmy, 
odnoszą się do obowiązujących obecnie 
norm prawnych na terenie b. zaboru 
rosyjskiego.

Łupież jest przyczyną w ypadan ia  
włosów i wczesnej łysiny. Dbający o 
swój wygląd z łatwością m oże usunąć 
łupież i zabezpieczyć się przed łysiną 
s tosu jąc  do  nacierania  włosów „ p ł y n  
O rd o n a1' przeciw w ypadaniu  włosów i 
na w ygubienie łupieżu.

Zamiast życzeń noworocznych.
Prezes  Gminy Żydowskiej, p. Jakób Ro­
senberg, zamiast życzeń noworocznych 
złożył w administracji naszego pisma 
15 zł. na akcję dożywiania najbiedniej­
szych dzieci.

— Dr. Hipolit Tempel zamiast ży­
czeń noworocznych wpłacił w adm ini­
stracji „Słowa” złotych 10 na biedne 
dzieci.

Elektrownia na powodzian. —
Towarzystwo Elektryczne Okręgu Czę­
stochowskiego wpłaciło w administracji 
naszego pisma kwotę zł. 22 gr. 88 na 
powodzian.

Z kursu przodowników Z.P.M.D.
W dniach  16—23 XII 1934 odbył się w 
Lublinie Kurs Przodowników Związków 
Polskiej Młodzieży D em okratycznej.

Kurs zgromadził około 250 d e le g a ­
tów poszczególnych środowisk Z.P.M.D, 
jak  Warszawy, Poznania, Krakowa, Lu­
blina, Lwowa, Wilna, Częstochowy, Gdań 
ska, Przemyśla, Stryja i t. p. i t. p.

Inauguracja Kursu odbyła się w n ie ­
dzie lę  16 XII w sali Lubelskiej Rady 
Miejskiej. Przemawiali w im ieniu  sen- 
jorów lubelskich Z.P M.D. mec. S tra ­
wiński i w im ien iu  Z.P.M.D. kol. M a­
ciejewski z Poznania n. t. „Tezy Id eo ­
we i p rogram ow e Z.P.M.D.” O becni 
przedstaw iciele  władz z p. wojew odą 
lubelskim n a  czele i p. k u ra to rem  lu­
belskim.

Ma kursie w godzinach  p rzedpo łud ­
niowych zostały wygłoszone refera ty  
ideowe:

1) „Syndykalizm Sorela  i Valois ,2) 
„Masz syn d y k a lizm ”, 3) „G ospodarka 
zo rgan izow ana”, 4) „Struktura państw a 
syndykalistycjznego” , 5) „Przebudow a 
psychik i” 6) „Masz k ierunek  w y ch o ­
wawczy w pracy w ew nętrzne j  i zew ­
nę trz n e j”, 7) „Masz p rogram  na te ren ie  
robo tn iczym ”, 8) „Rola i zad an ia^  k ie­
rownika na te re n ie  ro b o tn iczy m ”, 9) 
„Nasz program  na te ren ie  w ie jsk im ”, 
10) Rola i zadan ie  k ierow nika na  t e ­
renie w ie jsk im ”, 11) „Sytuacja politycz­
n a ” 12) „Teren m łodzieżow y” .

W godzinach popołudniow ych były 
w ygłaszane referaty in form acyjne i tak 
„Straż P rze d n ia” — główny instruktor 
straży Przedniej p. Wasylewski, „Zwią­
zek Związków Zaw odow ych”-—poseł P ą­
czek, viceprezes Z.Z.Z.; „O rganizacja 
Młodzieży Pracującej”— p. Malinowski; 
„Związek Młodej W si”— prezes Gierat; 
’’kegjon  M łodych” — inż. Bielski, kom. 
główny L. M. i t. p.

W ielogod zin n e  dyskusje i w ysu w an e  
wnioski św iadczyły  o sile  ideow ej i ja ­
kośc iow ej m łodzieży, zgrupowanej w

P a n u  P u ł k o w n i k o w i  
W ł a d ys ł a wo wi  K a s z y

p o ś w i ę c a
J U L J f t N  PO H OR E CK I .

Z Nowym Rokiem.
Ż e ś  j a k  o p o k a  p o ś r ó d  o g n i a  dz ia ł  
n a  p o s t e r u n k u  n i e w z r u s z e n i e  t rwał ,  
ż e  Ci m u z y k ą  był  g r a d  w r a ż y c h  kul  
d o  b r a m  w ol n o ś c i  p r z e z  r a n l i c z ny ch  ból ,  
ż e ś j z a w s z e  h uf c e  p o ś r ó d  b o j ó w  wie lu  
d o  w ł a ś c iw e go  d o p r o w a d z a ł  c e l u  
w k a r n y m  i z w a r t y m — h a r m o n i j n y m  s z y k u  —  
c z e ś ć  Ci g ł ę b o k a  — d z i e l n y  Puł kowni ku!

T r u d n o  w yr az i ć  to,  c o w i dz ia ł  Lwów,  
g d y ś  z g a r s t k ą  c h ł op i ą t  b r a ł  z a s i e k ó w  rów,  
k ie dy  n i e l e d w i e  k a ż d y  z i e m i  pył  
d r o g ą  o f i a r n ą  krwi r o s z o n y  był ,  
g d y  p o d  n a p o r e m  u kr a iń s k i e j  c ze r n i  
p r zy  b o k u  T wo im trwal i  c h ł o p c y  wi ern i  — 
trwal i ,  b o  p o ś r ó d  b i t e w n e g o  k r z y k u  
Ty b y ł e ś  z n a m i  — d z i e l n y  P u ł k own ik u!

P a m i ę t n y  dz ie ń  t en ,  g d y  J a g i e ł ł y  G r ó d  
oc al ić  z da ł  s i ę  n i eb y w a ł y  c u d ,  
k i ed y  k i lk a kr o ć  z a s o b n i e j s z y  wr óg  
pa dł  u  b r a m  m i a s t a  p o w a l o n y  z nóg;  
k a ż d y  d o m  m i a s t a  był  w t e d y  r e d u t ą  
b a g n e t ó w  ż ą d ł e m  b ez  p a r d o n u  k ł ótą ,  
n a  s z a ń c a c h  p a d ł o  n a j e ź d ź c ó w  be zl ik u ,  
b o ś  Ty d owo dz i !  — d z ie l n y  P u ł k o w n i k u !

Gdy  ku l e  s i ekły,  n i c z e m  s t a d a  os,
Twojej  k o m e n d y  r o z l e g a ł  s i ę  glos ,  
k t ó r e g o  p e w n y  m e t a l i c z n y  d ź w i ę k  
n i we cz ył  wsze l ki  s t rach ,  b o j a ź ń  i ęk,
Twojej  t r z yn a s t k i  z u ch w a ł e  j unak i l  
sz ły  d o  a t a k u ,  j ak  n a  wyra j  p t a k i ,  
n i e p o w s t r z y m a n e  w b r a w u r o w y m  s zyku ,  
z T o b ą  n a  c ze le  — d z ie l ny  P u ł ko wn i ku .

Dziś  gdy  już  uc ich ł  k rwawej  wo j ny  zgrzyt ,  
g d y  m o c a r s t w o w a  P o l s k a  w i ed z i e  byt ,  
g d y  o d  Ba ł t yku  aż  d o  s i ny c h  Tat r  
z łote j  w o l no śc i  p o w i e w a  n a m  wiatr ,  
d a w n e j  t r z y n a s t k i  d u m n a  b r a ć  z w y c i ę sk a ,  
k tó r ej  n i e z n a n e m  był o s łowo:  k lęska ,  
w N o w e g o  Ro k u  ł ąc zy  s i ę  o kr zyku :  
żyj w s z c z ę ś c i a  c h w a l e —z a c n y  Puł kowni ku!

Życzenia Noworoczne 
Bywalcom i Sym patykom  
Restauracji „Parysk ie j"

zasyła

VI). Jan GiaMi.

Ż y c z e n ia  N o w o ro c z n e
Szanownej swej Klijenteli

zasyła

Firm a „MUN0“
Aleja 18.

najstarszej organizacji, jaką  jest Z.P.M.D.
Kurs dał piękny dowód, że o rgan i­

zacja, s tojąca nie ilością lecz jakością, 
organizacja młodzieżowa elitarna silnie 
zw arta w ew nętrznie  i n iezależnie id eo ­
wo, psychozie zm ęczen ia ,  dziś t r a p ią ­
cej wszystkie organizacje  młodzieżowe, 
nie uległa.

Z.P.M.D. w swera d ługole tn iem  ist­
nieniu był ś rodk iem  pow staw ania  n o ­
wych efem eryd  organizacyj młodzie­
żowych i dziś widzi ich schyłek  i upa- 
dk. b ęd ąc  słusznie dziwnym, że droga, 
którą obrał w r. 1927 i linja ideowa i 
i taktyczna, którą się kierował są  b. 
dobre.

Dziś w dobie  obecnego  fe rm en tu  
młodzieżowego Z.P.M.D. m a  wielkie za 
dan ie  do spełn ien ia—zadanie rozwiąza­
nia prob lem u młodzieżowego.

Dnia 20 XII w ram ach kursu  odbyła 
się Rada Maczelna Z.P.M.D., k tóra  po 
przerwie jednorodznej w obliczu w aż­
nych zagadnień  dnia  dzisiejszego p o ­
wzięła doniosłe  uchwały organizacyjne.

Zjazd ogólny Z.P.M.D jaki odbędz ie  
się w m arcu  1935 r. w W arszawie b ę ­
dzie m anifestacją  i przeglądem  wiel­
kich sił organizacji.

Uczestnik kursu.

Przeprowadzki
w ozem  meblowym  

i platformami,
oraz pakow anie  mebli fachowo, so ­

lidnie i tan io  uskutecznia

k a n t o r  p r z e w o z o w y  

M. KOSSOWSKIEJ
ulica O rzechow sk iego Nr. 3 
(dawniej ul. Stanisław a Nr. 5). 

Telefon 13-37.
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Tragiczna śmierć żołnierza  
pod kołami pociągu.

T rag iczny  w y p a d e k  wydarzy!  s ię 
w czora j  p o d  C z ęs tochow ą .

P o c i ą g i e m  o s o b o w y m  w s t r o n ę  R a ­
d o m s k a  jecha ł  s t rze lec  74 p. p. z L u b ­
lińca,  W ła d y s ła w  Br oni szew ski  z a m i e ­
rza jąc  od w ied z ić  s w y c h  rodz iców,  z a ­
m ie s z k u ją c y c h  koło Tekl inowa.

W pobl iżu  Te k l in owa  B ro ni szew sk i  
w y sk oc zył  z b ę d ą c e g o  w p e ł n y m  b je g u  
p o c i ą g u ,  c h c ą c  neprze ła j  p rzez  po la  
sk ró c ić  śtobie d r o g ę  d o  d o m u .

Sk o k  t e n  o k a z a ł  s ię  t r a g ic z n y  w 
sk u t k a c h .  B ro n iszewsk i  poś l izgną ł  się i 
d os ta ł  się po d  koła  poc iągu ,  k tó r e  o b ­
c ię ły  rnu o b ie  nogi  i zm iażdży ły  c z a s z ­
kę.

N ie szczęś l iw eg o  pr zew iez io n o  n i e ­
zw łocznie  do  sz p i ta la  N. Marji  P a n n y ,  
gd z ie  w g o d z in ę  późnie j  zmarł .

P o w i a d o m i o n a  o w y p a d k u  ż a n d a r -  
m e r j a  w dro żył a  w te j  sp r a w i e  d o c h o ­
dzenie .

Strzały na zaiiawle.
W mieszkaniu gospodarza Myśliwca  

w pobliskiej wsi Wierzchowisko (gmina  
Grabówka) odbywała s ię  zabawa ta 
nećzna.

W chwili, kiedy rozochocony nastrój 
d o szed ł  do zenitu, z grona tańczących  
wysunął s ię  27-letni Stanisław Banasiak, 
dobrze już podpity i nagłym, a niespo­
dziewanym ruchem wyjmując rewolwer, 
wystrzelił  w sufit.

Wśród uczestników zabawy powstał  
popłoch, co widząc sprawca, śmiejąc s ię  
z wywołanego wrażenia, skierował lufę  
rewolweru w stronę stojącego obok 19- 
letn iego Konrada Kaczmarka Padł strzał, 
kula trafiła Kaczmarka w brodę, przy- 
czem  przebiła szyję z lewej strony i 
utkwiła w ścianie . Ranny runął na z ie ­
m ię brocząc obficie  krwią.

Po tym strzale gośc ie  rzucili s ię  do  
ucieczki, tratując się  wzajemnie.

W reszcie  ktoś przytomniejszy pod­
skoczył w stronę strzelającego i wyrwał 
mu broń z ręki, zapobiegając w ten  
sp osób  dalszym strzałom.

Sprawcę strzałów, Banasiaka aresz­
tow ała powiadomiona o krwawem zaj­
śc iu  policja.

Życiu Kaczmarka niebezpieczeństw o  
tnie zagraża.
M M M M —  — B B W —  a H M —

Popierajcie alccję 
„DniPrzeciwgruźliczych"

GOLEM OKIEM.
Chorobowy 

upominek noworoczny.
O licha! Le dw ie  cz łowiek  poc ieszyć  

zdoła ł  s t r a p i o n e  s e rc e  n a t u r a l n ą  ś m i e r ­
c ią  n ieboszczki  Kasy Chorych ,  a już 
ci p o w s ta ło  n o w e  dziwo:  sc a l e n i o w a  
u b ezp ie cza ln ia  sp o łe c z n a .  Maluczko ,  w 
s a m  raz na  Nowy Rok,  t c hn ię ty c h  n a ­
głą  a n i e s p o d z i a n ą  re du kc ją ,  k i l k u n a ­
s tu  u b e z p i e c z o n y c h  lekarzy  st raci ło  u- 
b e z p ie c ze n ie .  O b ja w  zgoła  poc ie szny  i 
poc iesza jący :  a l b o  c ho rych  zab rak ło ,
a lb o  s t a n  ube zp iecza ln i  j est  już taki,  
że i l ekarze  n ic  nie  p o m o g ą .

Nie w y o b r a ż a m  s ob ie  ja k  ci n i e b o ­
racy z r e d u k o w a n i  przy wy kną  do  wolne j  
a  n i e p r z y m u s z o n e j  p rak tyki  lekarskie j .

By łe m  z wizytą  p ry w a tn ą  u j e d n e ­
g o  z nich,  by w poczc iwośc i  s e r ca  z a ­
p y ta ć  go  o zdrowie .  W szed łem .  S po j ­
rzał n a  m n i e  groźnie  i krzyknął :  N u m e ­
rek! Z e r w a ł e m  ka r tk ę  z k a l en d a rza  — 
p o d a ł e m .

— 31?  B gdz ie  1-szy? Dlaczego  on  
n ie  t r z y m a  się o g o n k a ?  P ro sz ę  wyjść!

W y s z e d ł e m  d o  p u s t e g o  p rzedpoko ju  
J i c z e k a m .  Za ch wi lę  d o k t ó r  krzyknął :  

N u m e r  p ie rwszy!
—  Pr zek re ś l i ł em  o ł ó w k i e m  t ró jkę  i 

m n ą ł e m  się d o  ga b in e tu .
—  L eg i t y m a c ja ?
P o d a ł e m  m u  leg  t y m a c j ę  d z i e n n i ­

karską.
Prze jrzał  ją s t a r a n n i e  i począ ł s zu ­

kać k a r t y  ch o ro b o w e j .  Oc zywi śc ie  nie 
trsalazł, bo  jej  n ie  było.  W t e d y  zaczął  
i t w o n i ć  e ne rg i azn i e .  Na  p o w s ta ły  a la rm 
opadła  do  g a b i n e t u  żona ,  s łu żąca  i 
‘ leci.

—  Gdzie  są  kar ty  c h o r o b o w e ?  Pen -  
%  brać ,  po t ra f ic ie ,  a l e  p r a c o w a ć  to le-

, *a rz za w as  musi ! 60 chory ch  przy jmu j

Koniec roku 1812 i pierwsze m'esią  
ce  roku następnego były w C zęstocho­
wie niezwykle burzliwe. Po klęsce ar- 
mji napoleońskiej w Rosji, zdemoralizo­
wane kupy żołnierzy ciągnęły wszystkie- 
mi szlakami do swych krajów, niezdolne  
moralnie do dalszej walki i opanowane  
wyłącznie gorączkową żądzą zdobycia  
jakiegokolwiek jadła za wszelką cenę.

Trudno dokładnie odtworzyć zew n ę­
trzny obraz ówczesnej Częstochowy, 
która całkowicie zamykała się w obrę  
bie Starego Rynku i kilkunastu ulic, 
dziś objętych wspólnem mianem stare­
go miasta

Nie było jeszcze  wtedy ani Nowego  
Rynku, ani aiej, wytkniętych w kilkanaś­
c ie  lat potem władczym gestem  impera- 
torskim Aleksandra ł.

Stary Rynek w tych dniach bezładne  
go przemarszu różnojęzycznego żołdac-  
twa, powracającego z tragicznie zakoń 
czonej wyprawy do Rosji, był widownią  
nieustannych starć i bójek między prze­
kupniami i żołnierzami. Obie strony w 
braku wspólnego języka nie mogły się  
porozumieć, co dolewało oliwy do og­
nia wzajemnych podrażnień.

|Żołn1erze wpadali nawet do m iesz­
kań i odbierali obywatelom żywność i 
odzież.

Chociaż w m ieśc ie  rządził jeszcze  
nominalnie francuski prefekt, mający do 
dyspozycji garnizon z  kilkudziesięciu  
żołnierzy, panowała kompletna anarchja. 
Jedynem prawem było brutalne prawo 
pięści i siły.

A co najważniejsze: na Jasnej Górze 
stali Austrjacy i chcąc  jeszcze  bardziej 
pogłębić  chaos i anarchję, pod osłoną  
ciem nośc i  nocnych przekradali s ię  do  
miasta i wzniecali pożary, w czem  
dopomagały im męty miejskie, dla któ 
rych każdy pożar był niebylejaką grat­
ką i wdzięczną okazją do grabieży.

n a  g o d z in ę  i j eszcze  m o ż e  s a m  m a m  
w y p e łn i a ć  kar ty  ch e ro bow e!

W sz yscy  zakrzą tnę l i  s ię żwawo,  
pr ze t r ząs nę l i  sz uf la dy  b iu rka  i szaf  i 
wydoby l i  z n ich wszystkie  pa pie ry .  P o ­
t e m  za czę ło  się s z u k a n i e  moje j  k a r ty  
ch o r o b o w e j ,  k tóre j  t a m  nie było,  bo 
s k ą d b y  s ię  t a m  wzię ła?  L ek a rz  klął  i 
d e n e r w o w a ł  się, wreszc ie  kazał  mi się 
wynos ić  i nie w racać  bez  kar ty .  W y ­
s z e d ł e m  i podc zas ,  gdy  lekarz bada ł  
pa c j e n ta  Nr. 2 —  s łużącą  Kasię,  ja w y ­
pe łn i ł e m  sob ie  kar tę  ch o ro b o w ą .  Gdy  
b y ł e m  g ot ów  lekarz  zdążył  już  z b a d a ć  
p a c j e n t ó w  Nr. 3, 4, 5 i 6: żonę ,  t roje 
swych dzieci .

—  Czego się p an  tu  pcha! P o c z e ­
kać w o g o n k u  n a  swą kolejkę! S tu rąk 
n i e m a m ,  n ie  m o g ę  wszys tk ich  o d ra z u  
zała twić!

P o c z e k a ł e m  ch wi lk ę  za drz w ia m i  i 
w s z e d ł e m .

—  Ję zyk !  — rozkazał .  P o k aza łe m  
cały.  — Co p a n u  j e s t ?  — Nic — o d ­
p o w i e d z i a ł e m  — c hc ia łe m  tylko.. .

—  U b e z p i e c z o n e m u  nie w o ln o  nic 
chcieć!  Zapiszę  p a n u  r y c y n ę  i p a c z k ę  
w a t y  i j az da  ju t r o  do roboty!  Wszyscy  
w m a w i a c i e  w s i eb ie  c h o r o b ę ,  by p r ó ż ­
no w a ć  i po b ie r a ć  zasi łek chorobow y!

—  Bież.. .  p rz e rw a łem  mu.
— Ż a d n y c h  dyskusyj!  Tu jes t  ubez -  

p iecza inia.  Może  m a m  p a n u  ka wio r  i 
wino  zap i sać?  Prz ys łu gu je  m u  pr aw o 
od w o ła n ia  się d o  komisj i ,  a t y m c z a s e m  
wynos ić  się,  bo m a m  jeszcze  42  c h o ­
rych  zbadać!

W y p ch n ą ł  m n i e  za drzwi,  by  za ra z  
p o t e m  w c i ą g n ą ć  z p o w r o t e m  d o  g a b i ­
ne tu .  1 znów  po w tó rz y ła  się ta  s a m a  
histor ja .  Po w ta rz a ła  s ię  t ak  42 razy.  
D o p ie r o  za 43 r a z e m  wyrzuci ł  m n i e  z 
poczek a ln i  o s t a t e c z n i e  i posz l i śm y na 
ko lac ję  d o  „ P o l o n j i ”. T a m  d o w i e d z i a ­
łe m  s ię  p o w o d u  t e g o  os o b l iw e g o  z a ­

Wobec niebywałej grozy położenia w 
Magistracie bezustannie w dzień i w no 
cy zasiadali radni i ferowali wyroki na 
schwytanych podpalaczy.

Pewnego razu przed ob licze  rajców  
miejskich przyprowadzono zbrodniczą  
parę małżeńską podpalaczy, schwyta­
nych na gorącym uczynku w chwili,  
gdy usiłowali podrzucić płonącą żagiew  
pod jakiś dom w okolicach Starego  
Rynku.

Oboje byli w sile  wieku. On rudy i 
zezowaty, był atletycznej wprost budo­
wy, żona krępa i przysadzista, miała na 
szyi sznur czerwonych korali.

Podpalacze w krótkim procesie ska­
zani zostali na karę śmierci. Po kilku 
minutach do Magistratu przybył oficer,  
komenderujący oddziałem śmierci W 
chwili, ddy zarzucano zbrodniarzowi wo 
rek na głowę, zaczął błagać on jako o 
ostatnią łaskę o lampkę wódki i je szcze  
10 minut życia. Prośbie tej stało s ię  za 
dość. Oficer z zegarkiem w ręki liczył  
minuty. Po dziesięciu  minutach huknęła  
salwa karabinowa i 12 kul przedziura­
wiło ciało skazańca.

Zonę zaś jego stracono przez ś c i ę ­
cie  głowy. N apół żywa, boz żadnego o-  
poru, podążyła za katem i położyła g ło ­
w ę na pieńku.

Lecz ani surowe kary, ani wstrząsa­
jąca groza taj publicznej egzekucji nie  
położyły kresu epidemji zbrodniczych  
podpaleń. Po kilku tygodniach d oszczę t­
nie spłonął również i Magistrat, pod fi­
larami którego kwitnął niegdyś ożywio  
ny handel.

Po tym pamiętnym pożarze siedziba  
Magistratu przeniesiona została na o b e ­
cny róg Katedralnej i Narutowicza. Wre 
szc ie  około roku 1835 zbudowany został  
nowy Magistrat, który w niezmienionej  
prawie postaci przetrwał do naszych  
dni.

c h o w a n i a  s ię  iekarza:
— 10 lat  p ra cy  w kasie ch o ry c h ,  

p r zec i ę tn ie  po 60 p a c j e n t ó w  dz iennie ,  
1800 mies ięcznie .  21.600 rocznie ,  2,16000 
przez 10 lat... J a k  ja od te g o  o d w y k n ę ?

— P a n  jes t  p r z e m ę c z o n y  —  p o c ie  
sz y łe m  go — pa n  po wini en  s ię  leczyć.  
Niech  się pan  u da  do  ub ezpiecza ln i .

—  Bież  panie ,  —  ob ur zy ł  się.  — J a  
j e s t e m  c h o r y  na  serjo!

S ą  tacy,  którzy sa rk a j ą  na w p r o w a ­
d z e n i e  now ej  u s t a w y  o le k a rz a ch  r e ­
j o n o w y c h .  J a  myś lę ,  że  to  j e s t  n a w e t  
zdr ow y pomys ł :  Dzięki  n i e m u  U b e z p i e ­
cza ln ia  nie u legła  jes zcze  r edukc j i ,  l e­
ka rze  n ie  straci l i  j eszcze  p a c j e n tó w ,  u- 
r zędn ic y  ube zpi ecza ln i  n ie  b ę d ą  miel i  
z a w r a c a n i a  g łowy przez  u b e z p i e c z o ­
nych ,  b ę d ą  miel i  wreszc ie  zas łużony 
pokój .  (Każdy odd z ie ln y ,  z k u r y ta r z e m ,  
u b i k a c j ą  i t d )  Gdyby  ta k  je szcze  u s u ­
n ą ć  z g m a c h u  szpi ta l  —  nicby  im d o  
szczęśc ia  nie  b r a k o w a ło ,  c h y b a  ty lko  
je szeze  p o d w y ż k a  pensyj .

U b e z p i e c z o n y c h  p e d  u w a g ę  brać  nie 
na leży,  bo oni  już n i e  wie le  m a j ą  do  
s t r a c e n ia  i n ie  wie le  im się już  na leży .  
Zresz tą  i u b e z p ie c ze n i  też zyskują  na  
te j  re fo rm ie .  P rz e d e w s z y s t k i e m  nie b ę ­
d ą  z m u s z e n i  c h a d z a ć  k a ż d o r a z o w o  do  
U b e z p ie c za ln ie .  B  to  już  je s t  bardzo  
wie le :  bo co  i n n e g o  s ł u ch ać  w y m y ś l a  
n ia  j e d n e g o  ty lko  u r z ę d n ik a ,  a co  i n ­
n e g o  s łu ch ać  w ym yś la n i a  ki lku u r z ę d ­
n ik ów  jednocześnie! .  B  czy cz łowiek  
b ę d z i e  czeka ł  w ko le jce  ki lka g o d z in  w 
Ubezp ie cza ln i ,  czy w p o czek a ln i  p r y ­
w a t n e j  l eka rza  r e j o n o w e g o ,  to już  n i e ­
m a  ż a d n e g o  wp ływ u n a  ch o r o b ę .  Na  
zd ro wie ,  o w szem ,  wpł yw m a ,  ale do  
Uba zpi ecza łn i  p r zyc hod zą  ty lko  chorzy .  
Z r e s z t ą  pr z y je m n ie j  j e s t  s t e r c z e ć  p o d  
j e d n e m i  drzwiam i ,  n iż  w ę d r o w a ć  o d  o- 
k i e n k a  do  o k ie n k a  nirn s ię przez  w ł a ś ­
c iwe  drzwi wyleci.

P rzykra  przygoda bezrobotnej.
W poszukiwaniu pracy przybyła do Czę­
stochowy 18 letnia Bronisława Gała, 
mieszkanka wsi Króczyęe, pow. k ie lec ­
kiego. Przechodząc ścieżką, biegnącą  
nad rzeką Wartą przy ul. Nadrzecznej, 
Gała poślizgnęła się, wpadła do rzeki i 
poczęła  tonąć. Krzyki nieszczęśliwej  
dziewczyny zwabiły przechodniów, któ­
rzy wydobyli ją z wody. Gałę przew ie­
ziono do szpitala Panny Marji.

Sprawa przy drzwiach zamknię 
tych. W ub. sobotę przed sądem okrę­
gowym stanął 42 letni Jan Gotowała, 
handlarz uliczny, znany z jaknajgorszej 
strony w całej dzielnicy jasnogórskiej, 
11 razy karany już za różne przestęp­
stwa, jak np. kradzieże, opór policji i 
wymuszenia.

Sobotnia sprawa wplotła nowy laur 
do bogatego wieńca kryminalnego Go­
towały. Tym razem oskarżony on był o 
to, że przed kilku miesiącam i grożąc 
użyciem noża, przy pomocy brutalnej 
siły dopuścił s ię  gwałtu na przypadkowo 
bawiącej w C zęstochow ie  A gnieszce R.

Sąd ze względów łatwo zrozumia­
łych rozpatrywał sprawę przy drzwiach  
zamkniętych i skazał Gotowałę na 3 
lata więzienia.

Najważn ie j sz e ,  że każdy  u b e z p i e ­
czony zyskuj e  w ł a s n e g o  lekarza  d o m o ­
w e g o  dla  w ła s n e g o  p ożyt ku  i c o d z i e n ­
n e g o  uży tku .  L e k a rz  r e jo now y ,  t o  b ę ­
dzie twój  an io ł -dozorca :  on  b ę d z i e  t rosz  
czył s ię o two je  zd ro wie  i o cho ro bę ,  
on  b ę d z i e  zab ie ga ł  o t w e  r a c jo n a ln e  
o d ż y w ia n ie ,  o życ ie  w hyg ien i cznych  
w a r u n k a c h .  Za w y j ą t k i e m  s p r a w  p o d a t ­
ko w y ch  i b e z r o b o c ia  bę d z i e sz  m ó g ł  do 
n ie g o  u d a w a ć  s ię z k a ż d ą  b o lą czką  a on,  
w c i ągu  pół tore j  g o d z in y  przy jęć ,  nie 
o d m ó w i  ci porady ,  wyleczy  c ię  n a w e t  
bez  b a d a n i a  p o p r o s t u  na  s łowo h o n o ru .  
Nie b ę d z ie s z  po t r z e b o w a ł  n a w e t  o s o ­
b iśc ie  f a t y g o w a ć  się d o  je go  m i e s z k a ­
nia: wys ta rczy ,  g d y  przez  te le fon  p o k a ­
żesz m u  język.

J a  to  już widzę,  ja to już  d o c e n i a m .  
J a k  to  b ę d z i e  mi ło  i p r zy j em ni e  cho ro  
wać ,  j e szcze  p r z y je m n ie j  j ak  w d a w n e j  
Kasie  Chor ych .  T r u d n o  być  z d r o w y m  i 
n ie  c h o r o w a ć ,  sk o ro  n a m  już  t a k  d o ­
gadza ją .  N a w e t  nie w a r to  być  z d r o ­
wym:  ja przez  p ięć  lat  ani  razu  nie 
b y ł e m  w Kasie Ch o ry ch  a j e d n a k  m n ie  
n ie  skreśli l i  z iisty cz łonków.  N a w e t  
przec iwnie ,  j eszcze  mi p od ni e ś l i  s k ł a d ­
kę.

Mnie  to  k r ę p u j e  ta k ie  w y r óżni an i e ,  
ch c ia ł em  n a w e t  p r z e s t a ć  płacić ,  a le  ci 
s e k w e s t r a t o r z y  U be zp iecza ln i  są  tacy  
up rze jm i ,  se rd eczni ,  b e z c e r e m o n j a l n i ,  i 
t acy  łaskawi ,  że s a m i  z ręki  biorą:  
„N iech  p a n  zapłac i ,  ł a s k a w c o — p o w i a d a  
j ą — to p a n a  b y n a jm n ie j  d o  n iczego  nie 
zo b o w ią zu je ,  m o ż e  p a n  w d a l s z y m  c ią ­
gu  nie c h o r o w a ć ”.

Dobrze  się s ta ło ,  że a k u r a t  na  Nowy 
Rok w p r o w a d z o n o  w życie u s t a w ę  o 
le ka rzach  r e jo no w yc h  To tak i  miły,  
s y m p a t y c z n y ,  c h o r o b n y  u p o m i n e k  n o ­
w oro czny  d la  u b e z p i e c z o n y c h  s p o ł e c z ­
nie.

Ja.

Najmilej Najweselej śp ieszm y
powitać MOWY ROK w Noc Sylwestrową

do restauracji „SAWOY*4
Sala  d e k o r o w a n a  p-g p ro je k tu  p. P iw ow arc zyka .  Hum or !  Zabawa!  Śpiew!

M n ó s t w o  mi ł yc h  n i e s p o d z i a n e k .  Uprasza m o zamawianie p o z o s ta w

Egzekucja zbrodniczej pary podpalaczy.
Kartka z dawnych dziejów Częstochowy.

Życzenia Noworoczne
W sz ys tk im  S w o i m  Szan .  
B y w a l c o m  i S y m p a t y k o m

zasyła

Restuaracja „Savoy‘
Ble ja  14.

Życzenia Noworoczne 
Szan .  B y w a l c o m  i S y m p a t y k o m

zasyła

Dyr. Kino „Stylowy".

ZYCZENlfl  N O W O R O C Z N E  

S w y m  B y w a l c o m  r S y m p ą t y k o m

zasyła

Dyr. Kina „LIK"
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Dziś w „Atlanticu" George Bancroft 
Miriam Hopkins w „Tsodozji-Sewastopolu" § Arcykomedja „Wicegwiazda", Kreskówka „Bimbc 

detektyw** i reportaż filmowy „Skrzydła**.

Opłatek rezerwistów marynarki
W  ub. sobotę, s ta ran iem  m ie jscow e j 
L ig i M o rsk ie j i K o lo n ja ln e j o d b y ł się 
o p ła te k  d la  reze rw is tó w  m a ry n a rk i w o ­
je n n e j i han d low e j. Z eb ra ło  się p rze ­
szło 20 reze rw is tów , oraz k ilk u  p rz y b y ­
łych  na św ię ta  do  C zęstochow y m a ry ­
narzy s łużby czyn ne j z podcho rążym  
m a ry n a rk i w o je n n e j p. W ładys ław em  
W o jc iech ow sk im  na czele.

S krom ną  uroczystość reze rw is tó w  
zaszczycili swą obecnośc ią  prezes m ie j 
scow e j L ig i M o rsk ie j i K o lo n ja ln e j p łk . 
d yp l. M yszkow sk i, k o m e n d a n t p rzys ta ­
n i L ig i M o rsk ie j i K o lo n ja ln e j k p t. Ja- 
sko rzyńsk i i in n i.

Sylwestrowa premfera 
w Teatrze Miejskim

„Chcę właśnie ciebie".
T ak i o to  ty tu ł nosi farsa, k tó re j pre- 

m jera  odbędzie  się  dz is ia j w dzień  Syl­
w estrow y, a zarazem os ta tn i w bieżącym  
roku. T ea tr M ie jsk i kończy rob sta ry i 
zaczyna Nowy pod znakiem  hum oru  i 
w erw y. Jes t to  bow iem  pierwsza par 
exe lance farsa  w obecnym  sezonie te- 
a tra llnym . O dbiegam y tu l  może coko l­
w iek od u tartego zw yczaju  w itan ia  w 
tea trach  Nowego Roku rew ją, ęzy kaba­
re tem  artystycznym . Zw yczaj ten spo- 
wodu zasadniczych zm ian gustów  pu­
b licznośc i i  obecnego stosunku do przed 
staw ień tego rodza ju  zosta ł os ta tn io  za­
n iechany i  w obecnym  sezonie w itać  
będziem y Nowy Rok sztuką, co bez­
w zględn ie  lep ie j odpow iada cha rak te ro ­
w i naszej p laców ki.

Jeś li chodz i o samą farsę, to  jest to 
rodzaj sz tuk i tea tra ln e j, bodajże na jbar­
dz ie j odpow iadający gustem i upodoba­
n iom  szerszej pub licznośc i

Cóż to  takiego w pływ a na to , że fa r ­
sa cieszy się praw ie zawsze tak w ie l- 
k iem  powodzeniem  i w zięciem ? Sekret 
ten leży w tern, że zadaniem  kom ed ji 
fa rsow ej je s t przede wszystkiem : baw ić.
M niejsza o prob lem  czy zagadnienie, za­
w iedz ie  się ten, k to  tych  rzeczy ch c ia ł 
by szukać w fa rs ie . A u to r nie kłopocze 

j, .ię zby tn io  o p raw dopodcb ień tw o  sy- 
»st' tu a c ji, pośw ięca jąc ją praw ie zawsze na 

rzecz kom izm u i tempa.
D rug im  w arunkiem  dobre j farsy, to 

tem po czasam i zawrotne, k tó re  nie po 
zw oła w idzow i o rjen tow ać się w n ie ­
prawdopodobieństw ach, lecz zmusza go 
do obserw acji kom icznych  stron sztuk i. 
To też hum or w yw ołu jący n ieraz na w i- 
dowRi paroksyzm y śm iechu tk w i p rze ­
w ażn ie  w sytuacjach, dz ia ła jąc  przede- 
w szystkiem  na w zrok w idza, k tó ry  to  
sposób jes t n a jła tw ie jszy  i n iezawodny: 
n ie  zmusza m ianow ic ie  do głębszego za­
stanaw iania  się i myślowego rozw iązy­
wania sensu sztuk i.

T em i w łaśn ie  za le tam i odznacza się 
farsa, k tó ra  w ype łn i w ieczó r Syłw estro  
wy w Teatrze  M ie jsk im . M iła , lekka o 
zaw rotnem  w prost tem p ie  i  szeregu ka­
p ita lnych  sytuacyj i  „p o w ie d zo n e k ”  farsa 
„C h cę  w łaśn ie  c ie b ie ”  będzie z pew­
nością wsaniale baw ić pub liczność n ie- 
ty lk o  Sylw estrow ą. T em bardz ie j, że o b ­
sada oraz um ie ję tna  reżyserja  stwarza 
z te j sz tuk i prawdziw ą bom bę śm iechu.

P rem jera  sztuk i „C hcę  w łaśn ie  c ie ­
b ie ”  przypada na dzień 31.X II .1934 r. 
(S y lw este r), t. zn. dziś, w  pon iedzia łek, 
k tó ry  zazwyczaj b y ł w repertua rze  o m i­
jany. Tym  razem  jednak, ze w zględu na 
to , iż pon iedz ia łek  przypada na Sylw e­
stra  dyrekcja  w y ją tkow o  odstąp iła  od 
tego zw ycza ju , by dać m ożność weso­
łego  i  p rzyjem nego spędzenia w ieczoru  
Sylw estrow ego na k u ltu ra ln e j rozryw ce.

UTRA
NAJTANIEJ

w firm ie

MICHAŁ AJDELMAN
w Częstochowie, Piłsudskiego 7. 

Te!. 73-05, I p. front.

I n i l S  sPrz e (3ania d w a  s to - JlliiS  ł y  ro z s u w a n e  n o w e , w y­
k o n a n ie  s o lid n e . W ia d o m o ś ć : u l ic a  R y n e k  
W ie lu ń s k i N r. 16.

Po wesołej libacji
z ra b o w a li p ien iądze swem u kom panow i.

Zaczę ła  się ta trag ikom iczna  h is to rja  
tak, jak w szystk ie  inne b liźn iaczo  do 
n ie j podobne: W gwarze i dym ie  kna j­
py, przy w eso łym  brzęku k ie liszków , epi 
log  zaś rozegra ł się n iem a) sam orzutn ie , 
pod n iew idz ia lną  batu tę  w szechobecne­
go demona a lkoho lu.

A k t oskarżenia w te j spraw ie s tano ­
w i typow y dokum ent czasu i  ze [w zg lę ­
du na tkw iącą  w n im  przestrogę dla la 
du, gotow ych p ić  z każdym  przypadko­
wo napotkanym  osobn ik iem , zasługu je  
na p rzy toczen ie  w ca łośc i.

D nia  23 paździe rn ika  1934 r .  Jan 
Sm ok spotka ł się z res tau rac ji na S ta ­
rym  Rynku w C zęstochow ie z P io trem  
Ś w ięc ick im , poczem  obydwaj uda li się 
do re s ta u ra c ji Raczkowskiego na u licy  
P iłsudskiego, skąd znów pw szli do re ­
s ta u rac ji H eroberga na u licę  War 
szawską.

Po drodze do Smoka i Ś w ięc ick iego  
p rzy łączy ł s ię  Tadeusz G arnczarek. 
Sm ok, Ś w ię c ick i i G arnczarek s iedz ie li 
w res taurac ji na u l. W arszaw skiej do 
godz. 23 ej i po opuszczeniu loka lu  
Sm ok ch c ia ł udać s ię  pieszo do dom u, 
lecz Ś w ięc ick i i G arnczarek ośw iadczy li 
mu, że m ają znajom ego dorożkarza  i 
pojadą dorożką.

Po p rzyw o łan iu  do rożk i, Sm ok po le ­
c i ł  jechać na u l. Ogrodową Nr. 67, gdzie 
m ieszka, lecz dorożkarz po jecha ł na u l. 
O lsztyńską. Sm ok, obaw ia jąc się w y­
skoczył z dorożki i uda ł się od zamiesz 
ka łego przy u l. O lsz tyńsk ie j znajomego 
swego W itkow skiego, k tó ry  jednak nie 
c h c ia ł w nocy wpuścić go do dom u, 
w obec czego za namową Ś w ięc ick iego  
w s iad ł do dorożk i, k tó ra  pojechała  w 
s tronę  m iasta . Po k ilk u  m inu tach  jazdy 
dorożka zm ien iła  k ie runek i zam iast w 
stronę m iasta, pojechała na ul. M iro w ­
ską, gdzie  za trzym a ła  się ko ło  sk ładu 
w ódek i wszyscy trz e j w ys ied li. Sm ok

uda ł się na n iezam kn ię te  podwórze i 
p róbow a ł zb iec sw oim  towarzyszom , 
lecz zo rta l zatrzym any przez n ich  i prze 
w rócony na z iem ię, przyczem  G arncza­
rek u de rzy ł ręką w tw a rz  Smoka, a 
Ś w ię c ick i w y rw a ł m u p o rtfe l z kiesze­
n i. N apadnięty w zyw ał pom ocy, w tedy 
Ś w ięc ick i zaw o ła ł do G arncarka „za ­
k ry j mu usta, żeby nie k rz y c z a ł” . G arn ­
czarek za tka ł S m okow i ręką usta i za 
g ro z ił trzym anym  w ręku  nożem. Po do 
konaniu  rabunku  Ś w ięc ick i i  G arncza­
rek  zb ieg li.

Ś w ię c ic k i i G arnczarek badani w 
charakterze  podejrzanych z a rt. 259 
K. K. do w iny  się n ie  p rzyzna li. Garcza 
rek  zaprzeczył wogóle tem u, że w dn iu  
23 październ ika 1934 r. w ieczorem  by ł 
ze Sm okiem  i Ś w ięc ick im , podając 
św iadków  a lib is tów , p rzec iw ko  k tó rym  
wszczęte zos ta ło  dochodzenie  z art. 
140 K. K.

W ub ieg łą  sobotę 24-Ie tn i Tadeusz 
G arnczarek i 2 7 -le tn i P io tr  Ś w ięc ick i 
zas ied li na ław ie  oskarżonych w sądzie 
okręgow ym . R ozpraw ie p rze w o d n iczy ł 
sędzia okręgowy H arasim ow icz, oskar­
ża ł pprok. Ja rzęb ińsk i, G arnczarka b ro ­
n ił  mec. L. G a js le r.

Przewód sądowy n ie  w zbogac ił no- 
w em i rysam i tego dosadnie  skreślonego 
w .akcie oskarżen ia  obrazka z nocnego 
życia Częstochowy.

Sąd skazał obu oskarżonych na karę 
po 1 roku i  6 m iesięcy w ięzien ia , lecz 
G arnczarkow i ze w zglądu na jego do ­
tychczasową n iekara lność resztę kary 
po o d lic z e n iu  aresztu prewencyjnego 
od paźdz ie rn iko  b. r., za w ie s ił na prze 
ciąg la t k ilk u , Ś w ięc ick iem u  zaś, k tó ry  
nowego przestępstwa d o p u śc ił się przed 
up ływ em  5 la t od odbycia  ka ry  w ięz ie ­
n ia  za kradzież, dob ro dz ie js tw a  zaw ie­
szenia kary n ie  przyznał.

Samoljiiczy skok
w zimne nurty rzeki. 

65-łe tn la  robotnica u top iła  się 
w Warcie.

R obotn ica fa b ry k i W a rta ” , 65 le tn ia  
Salom ea Tabatczyńska, powziąwszy przed 
k ilk u  d n ia m i zam iar pozbaw ien ia  się ży­
cia, w prow adziła  go onegdaj w czyn. 
Jak zw ykle , krytycznego dnia p rzybyła  
rano do pracy. Po pewnym  czasie sa­
m ow oln ie  opuściła  fab rykę  i rzu c iła  się 
w zim ne nurty  p rzep ływ a jące j obok rze 
k i W arty. Z  wody w ydobyto  już ty lko  
z im ne zw ło k i denatk i.

Przyczyna sam obójstwa narazie n ie ­
znana.

Trup mężczyzny obok toru 
kolejowego.

D nia 29 bm obok to ru  ko le jow ego 
4 k im . od s ta c ji M iedźno znaleziony zo 
s ta ł trup  mężczyzny. W czasie og lę ­
d z in  sądowo leka rsk ich  trupa znaleziono 
pod podszewką ubran ia  św iadectw o  uro 
dzenia zabitego na nazw isko K lim czaka 
Leona ur. w 1914 r. we wsi Krzywan, 
a zam ieszkałego we wsi P ionko, p ow ia ­
tu  radom szczańskiego. W ym ien iony zo ­
s ta ł zab ity  przez pociąg tow arow y w 
czasie w skakiw ania.

Słowo sportowe
B o k s .
M akkahi -  PKS. (Sosnowiec) 10:2.

W ub. środę ŻS G T. „M a kke b i”  goś­
c iła  sekcję bokserską Po licy jnego KS. 
z Sosnowca, b iją c  ją  zdecydowanie 10:2. 
Zw ycięstw o  odn ieś li Makabeusze zupe ł­
n ie  zasłużenie, lecz cyfrow o  jes t ono 
zby t wysokie. Goście p rzy jecha li w p e ł­
nym  sk ładz ie  z W e lgrinem  na czele. 
Gospodarze w ys ta w ili zam iast słabego 
S iln ick iego , Chwata, k tórego d eb iu t te 
goroczny w ypad ł doskonale, natom iast 
chorego S ilberberga m nie j uda tn ie  za­
s tą p ił Granek.

Zawody b y ły  dość c iekaw e, ale spor 
tow o b y ły  na m ie rnym  poziom ie. P rzy­
c zyn ili się do tego w znacznym  stopn iu  
goście, k tó rzy  o najm nie jszą drobnostkę

P ub licznośc i dużo. S ędziow a ł ener­
g iczn ie  i um ie ję tn ie  p. Szmaragd.

G eście o fia ro w a li d la  najlepszego za 
w odnika  w ieczo ru  srebrny żeton, k tó ry  
zosta ł przyznany C hw atow i (M.).

Jodge. 
Redukcja w fabryce „W arta” . —

Z dniem  9 ub. m. dy rekc ja  fa b ry k f 
„W a rta ”  w ym ów iła  14 d n i w szystk im  
robo tn ikom  w lic z b ie  1,409 osób. Po 
tym  te rm in ie  400 ro b o tn ikó w  zostan ie  
zredukow anych, a pozosta li będą praco­
wać nadal.

Przyczyną re d u k c ji b rak zam ówień.

Ż y c z e n ia  K o w o ro c z n e
Szan. O d b io rc o m  i K lije n te li

zasyła
Fabryka Mydła
j z w o r ,

W arszawska 41.

Życzenia Noworoczne
Szan. sw o im  G ościom  
i S ym p a tyko m

zasyła

1 .  Gospody Warszawskiej
S. Gątkśewicz.

s ta ra li się w yw ołać k łó tn ie , rzu ca li o- 
belg i w s tronę  sędziego i o rgan iza to ­
rów , a jeden z zawodników , Zając, ja ­
ko p ro tes t za uro jone krzyw dy, w yrzą­
dzone im  przez sędziego, p o zw o lił się 
już w 18 sekundzie bez żadnej przyczy 
ny w yliczyć , s to jąc w rogu ringu . Popu­
laryzow anie  p ięściarstwa przez tego ro ­
dzaju  zespoły n ie  przyn iosą  korzyści 
ani zaw odnikom , ani k lubow i, a tem bar 
dz ie j n ie  zadowolą w ybredne j i  już or- 
jen tu ją ce j się w boksie  częstochow skie j 
p ub licznośc i.

Po trzech  w alkach wstępnych, w k tó  
rych  na plan p ierw szy w y b ili się: Szczer 
bala (dobrze  zaawansowany fizyczn ie , o 
s ilnym  c ios ie ), „J a n ”  (b. dobry te c h n i­
czn ie  z n iez łą  pracą nóg), na ring  w kro 
czy ły  oba zespoły. Po pow itan iach  i 
p rzem ów ien iach  pp. B r illa  i Karuze li na 
ringu  pozostały m uchy R ędziok (P K S .) 
i  Joch im ow icz (M .). Z w yc ięży ł zasłuże­
n i  Rędziok, lecz z powodu nadwagi od 
daje 2 pkt. w alkowerem .

W wadze kogucie j Chwat (M ) odno­
si sensacyjne, lecz zasłużone w ca łe j 
p e łn i zw ycięstw o nad słynnym  w ca łe j 
Polsce W e lgrinem . W naszem po jęc iu  
W elgrin , m im o sw oje j sławy, n ie jes t 
p roduktyw nym  bokserem , wcale n ie m y­
ś li podczas w a lk i o punktow aniu , lecz 
po lu je  na nokaut. D odatn ią  jego stroną 
jes t s ilny  c ios i dobra kondycja  fizycz  
Ua. Chwat natom iast p rzep row adz ił w a l 
kę doskonale taktyczn ie , szed ł c iąg le  
do zw arcia, ład n ie  k ry ł się i um ie ję tn ie  
ro z ło ży ł s iły  tak, że w I I I  rundzie  by ł 
ca łko w itym  panem sytuac ji.

W wadze p ió rkow e j szybką i zacię tą  
w alkę s toczy li G ranek (M ) i  D om ański 
(PKS .). Remis ukrzyw dzi n ieznacznie 
Dom ańskiego.

W w. lekk ie j w a lczy li Zając (PKS.) 
oraz C hiiwRer (M) W ygra ł przez dys­
k w a lifika c ję  C h liw ner. T u ta j nastąp ił wy 
padek, opisany na wstępie.

W w. pó łśredn ie j doskonały nasz re ­
p rezentant B in de r pop isyw a ł się ty lko  
sw ojem i um ie ję tnośc iam i 3 m inuty, gdyż 
p rzec iw n ik  jego Banach II podda ł się 
po p ie rw sze j rundz ie .

W w. średn ie j typow o n ie rozs trzyg ­
n ię tą  w alkę s to czy li Banach I I  (P .K .S.) i 
Szajn (M ).

„Słowo Częstochowskie"
nabyw ać m ożna w nas tępu jących  

f il ja c h  „JEDNOŚCI”
F ilja  N r. 21, u l. 3-go M aja  24.

,, 16, u l. S ie d m iu  K a m ie n ic  25
,, 46, u l. Św. B a rba ry  32
„  17, u l. M ic k ie w icza  37
,, 32, u l. H oene  W ro ń sk ie g o  12
,, 8, u l. 1 go M aja  19 (P e ltze ry)
,, 7, u l. 1 -go  M aja  27 (S tradom )
,, 10, u l. P iastow ska  78
„  29, u l. S ab inow ska  29
,, 35, ul. P iłsud sk ieg o  23
,, 31, u l. W o lnośc i 33

36, u l. B ó r 7 
23, u l. B ó r 23 

„  26, u l. N a ru to w icza  39
,, 33, u l. N a ru tow icza  71

1, u l. N a ru to w icza  178 
,, 4, u l. M ata 23
,, 28, u l. M iro w ska  63
,, 15, u l. O lsz tyńska  44
,, 14, u l. R ynek N aru tow . 11/12
„  30, u l. D ąb row sk iego  9

o raz w b iu rze  sp rzedaży d z ie n n ik ó w  
„R E N O M A " (A le ja  21) i w  b iu rze  „P R O  
M IE Ń " (A le ja  23). P onad to  we w szys t­
k ich  k ioskach  i u sp rzedaw ców  gazet.

W s z y s tk ie  f i l j e  „ J e d n o ś c i"  p r z y jm u ją  
p re n u m e r a tę  i  o g ło s z e n ia  d la

„Słowa Częstochowskiego**.

Z RADOMSKA.
—Znowu 270 robotników bez pra

cy. W  ub. ty g o d n iu  fa b ryka  g ię tych  
m e b li K. W unsche i S -ka  zosta ła  u n ie ­
ruch om ion a , w zw iązku  z czem  150 
ro b o tn n ik ó w  zosta ło  zw o ln io n ych .

Ponadto, „M e ta lu rg ja ” z w o ln iła  120 
ro b o tn ik ó w  spow odu b ra ku  za m ó w ie ń .

W szyscy ro b o tn ic y  w  liczb ie  270 
przechodzą na za s iłk i ustaw ow e.

— Osobiste. W  d n iu  26 b. m . ks. 
W róbe l p o b ło g o s ła w ił zw iązek m a łże ń ­
ski, za w a rty  w  m ie jsco w ym  ko śc ie le  
p a ra fja in vm  p om ię d zy  p. S tan is ła w em  
S zym czyk iem , w ych o w a n k ie m  |b . g im ­
naz jum  St. N iem ca z p. M arją  B udzów  
ską, w ychow anką  g im n a z ju m  J a d w ig i 
C hom icz.

Ze sw ej s tro n y  na now e j d rodze  ży­
cia M ło d e j Parze życzym y „Szczęść 
B oże” .

Szczęśliwego N O W E G O  R O K U  S za -  

nownej K li je n te li życzy

cJYCarjan b a r c z e w s k i  
S K LE P  G A L A N T E R Y J N Y  
Radomsko, Reym onta 22.
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W -.doffiości radiowe.
J e d l n a ,  j e d y n a  n o c .

■■od t y m  f a s c y n u j ą c y m  t y t u ł e m  kr y ­
je się p rześ l iczna  o p e r e t k a  Robe r ta  
Stół za, k tór ą  us łyszymy z w a r s z a w s k i e ­
go s tu d  ja w d n iu  N o w e g o  Roku.  P r a ­
gnąc. zadow ol i ć  l iczne rzesze  r a d i o s ł u ­
chaczy,  d o m a g a j ą c y c h  s ię  a udyey j  w e ­
sołych,  k ie r ow nic tw o p r o g r a m ó w  P o l ­
sk iego  Radja  po s t ano w i ło  przychyl ić  się 
do ich prośb y  i n a d a ć  w wieczór  n o ­
woroczny tę  n i e z n a n ą  prawie  o p e r e t ­
kę, które j  t r e ść  o b r a c a  się dc-koła przy- 
jćd j edn e j  no cy  k a rn a w a ło w e j .

Od  p e w n e g o  cza su  p oj aw ia ł a  się w 
? ryżu t a n c e r k a  ros y j ska ,  O ra  Koro-  
;*wna, zb ie r a j ąca  laury ,  s ł a w ę  i za- 
ch wy ty l icznych  wielbiciel i .  N a jg o rę t s z y m  
z n ich  je s t  Książę  S e w e r y n ,  p rzysp arza  

t e m  wie le  k ło po tów swej  a rysto-  
k; yćzne j  rodzin ie .

d e le g o w a n o  n a w e t  j e d n e g o  z k u z y ­
nów księc ia  w celu n ie d o p u s z c z e n ia  
do ska nd a lu ,  j a k im  by łb y  n iew ątp l iw ie  
ślub jego  z t a n c e r k ą .  A książę,  nie m o ­
gąc z d o b y ć  miłości  Ory  inaczej ,  na  
p r a w d ę '  m y ś la ł  s ię z n ią  ożenić .  O r a  
jednak zwleka ła  z decyz ją ,  j akby  c z e ­
kając n a  jakąś  z m i a n ę  w s w e m  życiu,  

wnego wieczo ra  O r a  za n a m o w ą  
j przyjaciółki ,  Daisy ud a ła  się n a  

bal a r tys t yczny .  Byli t a m  p rz e w a ż n ie  
rami  malar ze ,  a m ię dzy  n imi  m łody  
! p i ęk n y  Toni.

Malarze  rzadko  c h o d z ą  do  w y k w i n t ­
nych i k o s z to w nych  k a b a re tó w ,  więc  
też Toni  nic nie wiedział ,  że m a  przed  
>obą s ły n n ą  t a n c e r k ę  rosyjską ,  Orę .  
Dia n ie g o  była to d a w n a  je g o  m o d e l k a  
Dora i z nią  z a p r a g n ą ł  sp ędz ić  j e d n ą  
noc. O p o w ie d z ia ł  jej,  że je s t  w d a ls zy m  
ciągu b i e d n y m  m a l a r z e m ,  ale  od  ju t ra  
wszystko się zmieni ,  gdyż  dos ta ł  z a ­
m ó w ie n ie  n a  po r t r e t  od  jak ie jś  s ławnej  
ancerk i ,  Ory,  Pan i  ta, oc zywi śc ie  jes t  
. .sobą z pó łświa tka ,  a le  d a m y  m a j ą  r ó ­
żne zn a jo m o śc i  i p rzy ich p opar c i u  m o ­
żna zos ta ć  s ł a w n y m  i bo ga tym . . .

Po wie dz i awsz y  te s ło w a  nie m óg ł  
pojąć b i e d n y  Toni  c z e m u  j e g o  towa-  
zyszka  tak  nagl e  s ię  zmieni ła .  Z acz ę ła  
caprysić i powiedz ia ła  wręcz,  że nie ży 
czy sobie ,  a by  on  m a lo w a ł  po r t r e t  Ory.  
Czego  nie zrobi  m ę ż c z y zn a  d la  d o g o ­
dzenia  ukochane j ,  k ob iec i e?  W ię c  i To­
ni dla tej  j e d n e j  no cy  zgodzi ł  się na  
t e n  w a r u n e k  i p rzyrzekł  n i e  chodzić  
na za ju t rz  d o  owe j  ta nc e rk i .  Ale  n a z a ­
jutrz w y pa dk i  po toczyły  s ię  tak ,  że T o ­
ni mus ia ł  u d a ć  się do  Ory.

J a k i e ż  by ło »jego z d u m ie n ie ,  gdy  
s ł y n n a  ta n c e rk a ,  na  k tó rą  t a k  urąga ł ,  
n ie  szczędząc  ep i te tó w,  okaza ła  s ię  j e ­
go u k o c h a n ą  dz iewc zyną .  W pierwszej  
chwil i  O r a  wie lce  się r ozg n iew a ła  s ą ­
dząc,  że  Toni  z ła m a ł  d a n e  słowo, a le  
czego  nie pr zebaczy  se rce  kocha j ące j  
k o b ie ty ?

W k ró tce  w ięc  O r a  i Toni  pobra l i  
ią ku rozpaczy  ks ięc ia  S e w e r y n a ,  k t ó ­

ry powróci ł  d o  s w e g o  kraju,  gorzko 
w s p o m i n a j ą c  o w ą  je dną ,  j e d y n ą  noc,  
k tóra  przynios ła  tyle  zmian .

„ J e d n a ,  j e d y n a  noc-”, n a d a n a  będz ie  
w w y k o n a n i u  do br ze  zn any ch  u l u b i e ń ­
ców pp.  S zums kie j ,  D ud z ic zów ny ,  A. 
W as ie l a  i P e t e c k i e g o  pod  k i e r u n k i e m  
z n a n e j  r eżys e rk i  Micha liny M a k o w ie c ­
kiej. Nad  s t r o n ą  m u z y c z n ą  czuw a d o ­
ś w i a d c z o n a  r ęk a  c e n i o n e g o  k a p e l m i ­
st rza,  Zdz is ława G órzyńskiego .

© tam, jak styry zegar witał 
Nowy Rok.

Dziwn e rzeczy,  n i e s ły c h a n e  wpros t  
c u d a  zdarza ją  s ię  w k a ż d y m  d o m u ,  
k i e d y  w p o k o ja c h  za legn ie  g łucha  ci* 

za, Nieby le jak ie  też zd a rz e n ie  mia ło  
m ie js ce  w Noc  S y lw e s t r o w ą  koło g o ­
dz iny 12 ej, k iedy  to ku  z ie m i  zbliżał 
s ię N o w y  Rok, a złośl iwe m i n u t y  zb un  
towa ły  się ku  u t r a p ie n iu  s t a r e g o  z e g a ­
ra, który rok rocznie g o d n e m  u d e r z e ­
n i e m  d w u n a s t u  godz in  ż e g n a ł  Stary 
Rok.  J a k  to  było,  co to by ło i j ak się 
wszys tko  skończyło  —  d o w i e d z ą  się 
r zesae  dzieci  ze s łu cho w is ka  z n a n e g o  
im a u to r a  rad jowych s łu chowisk  J a n u ­
sza S t ępo w sk ie go ,  k tó r e  n a d a n e  bę dz ie  
n godz .  16.45 w dz i eń  N o w eg o  Roku.

Sp ro bó j  a p r zekonasz  się, że 
iorant zadz iwia jąco  niszczy p iuskwy.

RESTAURAC 
S Ł OWO K O B I i

Suknia dla dojrzałe! 
Pani.

S u k n i a  d l a  d o j r z a ł e j  P a n i  p o w i n n a  
s t a ć  p e n a d  n a k a z e m  m o d y  i u w z g l ę d  
n i ać  m o ż e  n o w o c z e s n e  p r ą d y  t y l k o  
o tyle  o i le  o d p o w i a d a j ą  o n e  c h a r a ­
k t e r o w i  i f i g u r z e  d o j r z a ł e j  P a n i .  U- 
w z g l ę a n i ć  na leży  krój  r ę k a w ó w  p o ­
s z e r z o n y c h  w g ó rn e j  c z ę ś c i  i ż a b o ­
ty,  k t ó r e  s t o s o w a n e  s ą  d o  k a ż de j  
suk ni .  R y s u n e k  n a s z  w s k a z u j e  j ak 
p o w i n i e n  w y g l ą d a ć  r ę k a w  d o j r z a łe j  
P an i .  P r z e z  r o z s z e r z e n i e  g ór ne j  c zę ś  
ci  r ę k a w a  u z y s k u j e  P a n i  wy s mu k ł o ś ć  
l inj i .  Ś w i e t n i e  u w y s m u k l a  l i n j ę  p o d ­
n i e s i o n y  k o ł n i e r z  i k o r o n k o w y  ż abo t .  
Czasy ,  gdy k o r o n k i  no si ł y  p a n i e  w 
p o d e s z ł y m  w i e k u  m i n ę ł y ,  d z i ś  z n o s i  
j e  c a ł k i e m  m ł o d a  g e n e r a c j a  — d o j ­
r z a ł a  wi ęc  P a n i  n i e  m a  p o w o d ó w  do 
o ba w y,  ż e  k o r o n k i  b ę d ą  ją  p o s t a r z a ­
ły. Przy  s u k n i a c h  p o o b i e d n i c h  n ależy  
k o r o n e k  u ż y w ać  o s z c z ę d n i e ,  n a t o ­
m i a s t  d o  s u k n i  w i e c z o r o w e j  w s k a z a ­
n e  j e s t  s u t e  p r z y b r a n i e  ż ab o t o we .  
S t r ó j  w iz y to w y t o w a r z y s k i  m u s i  być 
u t r z y m a n y  w k o l o r z e  c i e m n y m  albo 
c z a r n ym .

y progu karnawału...
Najwyż szy  już  czas pomyśleć o spra  

w ie a iu  wieczo rowej  sukni .  Wieczó r  
s y lw e s t r o w y  będzie  h a s ł em  rozpoczęc ia  
s z e r e g u  zabaw i balów mnie j  lub wię­
cej  hu c z n y c h  ś s t r o jn y ch .  P oni ew aż  
j e d n a k  w dz is ie j szych  k r yz ysow ych cza 
sach  n ie  można  pozwol ić  sobie na  spra  
w ie n ie  k i lku  t o a l e t  wieczorowych,  m u ­
s im y  z a o p a t r z y ć  s ię  w j edną ,  u n i w e r ­
s a ln ą ,  odp ow iedn ią  na  wsze lk ie  k a r n a ­
wa łowe impr ezy .

N a tu ra ln ie ,  ze w yb ór  wieczorowej  
sukn i  n ie  będaie rzeczą  ła twą .  Obecna  
mo da  j e s t  t a k  różnoro dna ,  ro zpo rz ąd za  
t a k  s z e ro k ą  ska łą  e fek tów,  barw,  p r z y ­
b rać ,  że z o r j e a t o w a a i e  s ię  w tem,  co 
bę dz ie  dla nasjjodpowiednie przeds t awiać  
będz ie  zapewne  wielką  t rudność,

B ardzo  ważną  ro lę  o d gr yw a  prze-  
d e w s z y s tk i e m  wy bór  odpowie dnie go  ko 
lo ru .  Nie na leży  zapominać ,  źe ko lo r  
c za rn y  na leży  m e t y l k o  do n a j m o d n i e j ­
szych,  ale i n a jp r a k ty c z n ie j s z y c h .  W 
sukni  czarne j  j e s t  p r aw ie  każde j  pani  
do tw arzy ,  a po za tem ma  ona  i t ę  do­
b r ą  s t r o n ę ,  że można  do n ie j  dodać co 
raz  to inny  sz tuczny  kwia t ,  sz ar fę  ak­
sa m i t n ą  w ko lo rz e  różowym,  mal in o ­
wym,  bi&do zielonym,  n ieb ie sk i m czy 
innym,  lub t e ż  j a k ą  ładną  k la m rę  ze 
s t r a s sów ,  p r z e z  co zapewnimy j e j  za ­
wsze  świeży  wygląd .

B ardzo  c h a r a k t e r y s t y c z n e  i g o dne  
uwagi  są  w ty m  ro k u  d ługie  zu pe łn ie  
r ę k a w y  pr zy  to a le ta ch  wieczorowych.  
Wiadomo,  że don iedawna su kp ia  p r z e ­
zna czona  nh większe  w y s t ę p y  musia ła  
być mocno w y c i ę t a  i bez r ęka w ów ,  
t e r a z  n a t o m i a s t  o p e ru je  s ię wdzięk iem 
tego ,  co j e s t  u k r y t e ,  czy te ż  p r z y ­
s ło n ię te .

Za ró wn o  to a l e t a  w ieczo ro wa,  j a k  
t e ż  każda  inna,  powinn a  przy  n a jw ię k ­
szej  n a w e t  pros to c ie  pos iadać  swój  wła  
sny s ty l  in dywidu alny .  T a k ą  s ty low oś-  
c ią  odznacza  s ię  naprzykł&d su k n ia  z 
je dw abi u  lub c ienkiego  ak sa m i t u  w k o ­
lo rz e  l i l a  —  cardina l ,  w formie „pr in-  
c e a s e “ bardzo  obc is łej  i ro z s z e r z o n e j  
k loszowo ku dołowi.  R ę k a w y  d łu gie  
i wąskie ,  s t an ik  podchodzący  pod sz y ­
ję  p r z y b r a n y  żabotem ze z ło tych ko ­
ronek.

Je ś l i  k tó r a  z pań pos iada  w swoich 
zap asa ch  d ługą  spó dn ic ę  z m a t e r j a ł u  
jedwabnego,  może  do n ie j  dorobić ka- 
sak z lamy,  b łys zczącego  jedw abiu ,  
p r zepa sany  szarfą,  a będz i e  mia ł a  b a r ­
dzo ładną  to a l e t ę  wieczorową.

Zupełnie  d ługą ,  obc is łą  su k n ię  z 
c iemnego  m a t e r j a ł u  przyozdobi  e fek tów 
nie j a sn a  p e la ry n k a  ułożona  w ksz tałc ie  
chus tk i  wydłużon ej  w ty le  w szpic 
i zawiąz ane j  na  końce do doiu s p ó d ­
nicy.

Bardzo  m o d n e  są w ty m r o k u  s t a ­
niki z nama rszcze n ia m i  kolo szyi ,  roz-  
ehodzącemi  s ię  p ro m ie n is to  z r ę k a w a ­
mi t r z e c h  cz w ar tych  długośc i .  Spódnica

długa ,  l e kk o  k loszowa może być  do­
łem ob sz yt a  sz e ro ki m  p ase m  fu t rz any m .  
Nie musi  to być  n a t u r a l n i e  fu t ro  k o ­
sz to w ne  w y s ta r c z y  do br a  im i ta c j a .  Do 
z ielone j ,  lub c iemno c z e r w o n e j  sukni  
odpowiednie  będzie  fu t ro  w odc ien iu  
bronzowym,  do g r a n a to w e j  popielate,  a 
do czarne j  ty lko  czarne .

Wkońcu  t r z e b h  wspomnieć ,  że obok  
modnych  i ł adnych ,  a le  bardzo  ko sz tn w  
nych d łu gic h  okryć  w ie czo row yc h nie 
mnie j  noszone  są  kr ó tk ie  żakiec ik i  lub 
pe le ry nk i  z ak sa m i t u  czy lamy,  fu­
t r e m  przyb rane .

Najmodniejsze drobiazgi.
Naw et  uajb&rdziej  e l eganeka  3uknia  

wieczorowa nie będz ie  wyg lą da ła  praw 
dziwie e legancko ,  j e ś l i  nie będzie  w y ­
kończona modnemi  drobiazgami .  N ie s t e ­
ty ,  owe modne  drobiazgi ,  są przeważnie  
bardzo  kosz towne.

Obacuie  bardzo  noszone  są  naazyjn i  
ki ze s t r u s i c h  piór .  Nosi s ię  j e  do 
s k r om ni e js zyc h  g ładkich  sukien  w i e c z o ­
rowych,  lub do s t r o jn ie j s z y c h  w iz y to ­
wych.  N aszy jn ik  z rob io ny  j e s t  z k r ó t ­
k ich piórek,  na jwyże j  d ługości  5— 6 cm. 
P i ó r k a  są  przymocowane  do j e d w a b n e ­
go sz nu ra  (oczywiśc ie  j e s t  t a k  u k r y t y  
w ich gęs tw in i e ,  że go wcale n ie  wi ­
dać).  Naszyjn ik  sp a d a  z r am ion  do po­
łowy p ie rs i .  Noszony np.  do cza rne j ,  
pod sa mą  szy ję  podchodzące j  sukni  — 
na szyj n ik  z różowych p i ó r  lub c ie n i o ­
wa nych  od różowych  do pąsowych,  cz,y 
też  se le dyn ow ych — do ja sk raw o  zielo 
nych,  daje  bardzo ładny e fek t .

Niezapomina jmy też,  że bardzo  mo­
dne  są w da lszym c iągu  rękawiczki .  
W sk azane  j e s t ,  aby rękawiczki  noszone  
do płaszcza apor to wego  mia ły wierzch  
wykonany z tego  samego m a t e r j a ł u  co 
płaszcz —  spód ze skórk i .  Je ś l i  zaś 
chodzi  o rękawiczki  noszone  do sukni  
wieczorowej ,  to i tu. . .  moda  t r z y m a  się 
te j  samej  zasady.  A ponieważ  znów są 
modne  suknie  koronkowe,  więc r ę k a ­
wiczki  do łokcia  powinn y być  usz yte  
a tej  sa me j  koronki .

Również  t r z e b a  pamię tać ,  że bardzo  
modne są  wszelkie pikowania.  Widz imy 
je  n aw e t  jako  p rz y b ran ia  do sukien  wie 
ozorowych,  a ko łn ie rzyki  i ma nk ie ty  z 
pikowej  ta f ty  s ta no wią  bardzo  e l e g a n c ­
kie wykończen ie  j e d w a b n y c h  lub weł ­
n ia ny ch  sukien ,  m n ie j  i więce j  s t ró j  
nych .

J a k o  wykoń czen ie  o gr om nie  mo dn a  
j e s t  g ip iu ra .  Robi s ię  z niej  m a n k i e t y  
i duże ko łn ie rze ,  wykończone  g ip iu ro w ą  
k o k a r d ą  —  moty lem.

Bez sp rz eczn ie  kr ó lu je  w ty m  roku 
ak sam i t ,  ve lo u r  i sz tuczna  b iżu te r ja .  I  to 
n a w e t  n i e ty lk o  wieczo rem.  Nie  —  bo 
o to do f u t r a  nosi  pani  p iękny k a p e lu ­
s ik  — toczek welurowy,  s p ię ty  w s p a ­
n ia łym k l ip sem w po s tac i  b r y la n c ik o ­
wego moty lka .  Na  m ankie c ie  w y tw o rn e j  
r ękawi czki  ze sk ó ry  an ty lopy  b ły sz cz y

r ów ni eż  
s ta nowi  pe 
ni  nosi wsp 
nie i e l e g a n t  
go sa m ego  ve„
biony toczek.  N j e s t
pani,  j a k i e g o  ko.  ~»yć te n
v e lo u ro w y  kompie. na jm odn ie j ­
szy j e s t  k o lo r  szm. jw y ,  j ako ,  że 
j e s t  to kolor ,  podnoszący  świeżość  k a r ­
nacj i ,  a poza tem — j e s t  to ko lor  n a ­
dziei .  '

W długie zimowe wieczory.
Do tej  pory mia łyśmy w pog ardz ie  

wsze lk ie  c iep łe ręk awic zki ,  pończochy  
i t. p. sz czeg ół y  g a r d e r o b y .  Nie było 
bowiem woale zimy. D op ie ro  t e r a z  od 
k i lku  dni  p r zysz ła  do nas  m i o ź n a  i 
dała się nam ju ż  por ządn ie  we znaki .  
P r z y p o m n ia ł a  nam też  i ka za ła  włożyć 
na  s ieb ie  wszys t ko ,  co m ia ły śm y  n a j ­
c iep l e j szego .  P r z y p o m n i a ł a  nam r ó w ­
nież i o tem,  źe możemy się  jes zcze  
p r ę d k o  z a o p a t r z y ć  w c iep łe  w e łn ia n e  
sza le  i chus tk i ,  s w e t r y  i pu lo w ery .  I  to 
w ła s n o r ę c z n ie .  Po dczas  d ług ic h  wieczo­
r ó w  z im ow yc h ,  s iedząc  w c iepłym po­
koju,  za szybami  k t ó r e g o  i s k r z y  s ię  s r o ­
ga  zima,  mi ło j e s t  spędzać  czas n a  r ęcz  
nych  robo tach .  Oczywiśc ie  wiadomo po­
wszechnie ,  źe n a jm odni e j s zem i  obecnie 
r ob o ta m i  rę c z a em i  są ro b o ty  szy de łko­
we i na dru t ach .  P r z y  dźwiękach  m u ­
zyki rad jow ej ,  p rzy  miłe j  pogawędce  
m ig a ją  szybko b łyszczące  d ru t y ,  wi je  
s ię  z k łębków kol orow a wełua.  Obecnie 
na leży zupe łn ie  do dobrego  tonu,  że 
przychodząc  do przy jac ió łk i  z w iz y t ą  
(oczywiśc ie  ta k ą  n ieof ic ja lną ,  c o d z i e n ­
ną )  wyc iągamy p rz y n ie s io n y  se  sobą 
zaczę ty  szalik,  ch us tk ę ,  czy s w e t e r e k  i 
r ob im y go dalej .  P r z y z n a ć  na leży,  Se 
j e s t  to bardzo w ygodny zwyczaj .

A mamy przec ież  dużo do roboty .  
Musimy tak że  pom yśl eć  i o swoic h  na j 
b l iższych  n ie ty l ko  o s o b i e ,  i z ao p a t r zy ć  
ich w g r u b e  rękawice ,  s k a r p e t k i  na  śł iz 
gawkę ,  czapki  i szale,  s w e t r y  i pończo­
chy.  Ró wn ie ż  szyde łkow e czy te ż  na  
d ru ta ch  ro bo ty  m og ą  s ię s t ać  bardzo  
odpowiednim p r e z e n t e m  imieninowym,  
czy te ż  innym okol icznośc iowym,  w w y ­
padku,  gdy n i e  ro zp o rząd za m y  p i en iędz  
mi na  kupno poda runku.  Oprócz  rzeczy  
p r a k ty c z n y c h  rob imy  też  i rzeczy  o z ­
dobne,  j a k  poduszki ,  s e r w e t y  i ki l imy.  
Zwłaszcza  ł a t w e  do w y k o n a n i a  są p o ­
duszki  robione  g r u b ą  włóczką .  Gdy w y ­
b ie r z e m y  ładny  deseń,  a po t em  po s k o ń ­
czonej roboc ie  wykończymy poduszkę  
su t o  n a m a r s z c z o n ą  ko lo rową  „w o d ą e z 
Luxu,  będz ie  s ię  ona  p rz e d s ta w ia ła  n a ­
d e r  e fek townie .

„ K r e m  O r l a n d o  Mr. 1“  s to su je  się 
n a  w ą g ry  ło jo tok ,  p l am y ,  zmarszczki  na  
twarzy ,  c z e r w o n o ś ć  skóry,  id ea ln ie  w y ­
b ie la  i m a  sz e ro k ie  z a s t o s o w a n i e  p o d  
p u d e r  jako  ś r o d e k  z a b e z p i e c z a j ą c y  
p r z e d  s z k o d l i w e m  d z ia ła n ie m  p u d r u  
b e z p o ś r e d n i o  na  n ask ór ek .  Do n a b y ­
cia w  siiładach a p t e c z n y c h .

Wpływ odżywiania na urodę.
Minęły już  czasy,  gdy  s to sowanie  

zab iegów oraz  ś rodków kosm e ty cznyc h  
było uważane za coś ub l iża jącego  kobie  
cie szanują ce j  się.

Dziś k o s m e t y k a  le k a r sk a  s ta nę ła  na  
wysokim poziomie.  P o ś ró d  n iez l iczone j  
i lości  p r e p a r a tó w  kosm e ty cznyc h ,  po j a ­
wia ją cyc h  s ię  na  ry n k u ,  z d a rz a ją  się 
wręcz  doskonałe .  Lecz  nie w y s ta r c z a  
tylko  użycie  t y c h  ś rodków.  Chor a ,  po ­
k r y t a  k r o s ta m i  c e r a  n ie  da się uleczyć 
ty lko  przeż  ich zas toso wanie ,  gdyż  wia 
domem jes t ,  źe  pomięd zy  t r y b e m  życ ia  
a ur o d ą  i s tn ie je  ścisła zależność.

Wiemyj  że właśn ie odżywianie  ma 
da leko idący  wpływ n ie ty l ko  na  s am o­
poczucie,  a le  ró wn ież  na wygl ąd  czło­
wieka.  Da je  się to zaobserwow ać  zw ła ­
szcza u ludzi  o tyłych.  A b s t r ahu ją c  od 
wypadków,  gdz ie  chodzi o chor obl iw ą  
lu b  dz iedz iczną  oty łość ,  fak tem j a s t ,  ź® 
naogół  w aga  c iała da je  s ię w y b i t n i e  r e  
gu lować  przez  odpowiedni  t r y b  życ ia  i 
n a l e ż y t e  odżywian ie .

P r z e w a ż n ie  ludzie jadają więcej  mię



gJfr& niŁ  tego 
v  ^y łącza jąc  z

’aateńeh organizm. Nie 
 4,_ _ jtfrmów mięsa, powin­

ąć <gmiśmy j e d n a j  ograniczyć jedzenie go 
* ua korzyść mleka, owoców i jarzyn.

Bo dziś jeszcze w wielu dumach da 
je się zadużo mięsa, chociaż teorja  o 
ważności witamin jes t  dz>ś ogólnie zna 
na. Niestety, jeszcze nie w praktyce.

Jarzyny i owoce jeszcze nie zajęły 
w odżywianiu tego miejsca, jakie się 
im należy. Dzięki umiarkowanemu i re ­
gularnemu odżywianiu zapobiegamy nad 
miernej otyłości. W ten sposób stają 
się zbyteczne forsowne kuracje odtłusz 
czające, które są czasami szkodliwe i 
kosztowne.

Regularne i racjonalne odżywianie 
podtrzymuje dobre samopoczucie, uła­
twia trawienie, leczy wszystkie choro­
by przemiany materji, które są główne 
mi przyczynami chorobliwej cery, którą 
niezawsze można zatuszować przy po­
mocy kosmetyków.

Podtrzymać świeży i zdrowy wygląd 
je s t  najważniejszą podstawą piękności.

Suchą cerę do s tanu normalnego 
każda z Pań doprowadzi stosując Krem 
Liryda, który wyłącznie spreparowany 
jest do suchej cery.

Zdrowie i higjena
Woda dysty low ana leczy  w ie le  

chorób.
Dzienniki wiedeńskie rozpisały się 

ostatnio bardzo szczegółowo o nowej 
metodzie leczenia chorych dystylowa- 
ną wodą. Wynalazcą tego systemu jest 
dr. prof. Gkessner.

Uczony wypróbował swoją metodę 
terapeutyczną na własnym organiźmie. 
Wypił znaczne ilości wody dystylowa- 
nej i po pewnym czasie zauważył, że 
szereg trapiących go dolegliwości zu­
pełnie ustąpiło. Opierając się na włas 
nem doświadczeniu, profesor Glessner 
rozpoczął stosowanie wody dystylowa- 
nej w zarządzanej przez siebie klinice. 
Zaprzestał dawać chorym lekarstwa i 
robić wszelkie zastrzyki a kurację ogra 
niczył do p id a  dziennie 1 do 2 litrów 
wody dystylowanej.  Każdy z pacjen­
tów musiał wypić tę dozę „lekarstwa";

Częstochowska Fabryka Farb

, Z A W O D Z I  E "
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P O L E C A  S W O J E  W Y R O B Y .

j

r y  ak rzypcow e.19 .45  P r o g r a m  n a  d z ie ń  riias- 
t ę p n y .  19,50 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  20.00 
W i e c z ó r  M ick iew it  zo w sk i .  20.45 D z i e n n i k  
w ie c z o r n y .  20.55 J a k  p r a t  u j e m y  w  Polssce,
21.00 K o n c e r t  C h o p in o w sk i .  21.30 O d c z y t  
wT ję z .  e s p e r a n c k i m  z K r a k o w a  21.40 P i e ­
śn i  w  w y k .  H a n k i  O r d o n ó w n y  z K r a k o w a .
22.00 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  22 15 M u z y k a  t a ­
n e c z n a .  23.00 W ia d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d la  k o ­
m u n ik .  lo tn ic z e j .  23.05 D. C. m u z . t a n e c z n e j

tego rodzaju leczenie trwało miesiąc.
Rezultaty okazały się, według pism 

wiedeńskich, wprost zdumiewające. Pro 
fesor Glessner t łumaczy skuteczność 
swojej metody leczniczej tern, że wo­
da pochłaniana przez organizm w zna 
cznych ilościach, powoduje zwiększo­
ne wydzialanie się moczu i w ten spo 
sób spłukuje z organizmu wszelkie tok 
syny.

Profesor Glessner zdołał wyleczyć 
pacjenta, cierpiącego na uremję w bar 
dzo ostrej formie. Kamienie w pęche­
rzu, żółtaczka, zapalenie wątroby lub 
nerek ustępowały po 2 do 3 tygodniach 
kuracji metodą profesora Glessnera.

Najciekawsze było doświadczenie  
nad chorym, u którego s twierdzono 
bardzo wysokie ciśnienie krwi. Po mie 
siącu kuracji dystylowaną wodą ciś­
nienie spadło do poziomu normalnego. 
Profesor  Glessner twierdzi, że powo­
dzenie kuracji należy przypisać temu, 
iż przyjmowana w dużych ilościach wo 
da oczyściła krew pacjenta z toksyn.  
Oczywiście metoda profesora Glessne­
ra może być skuteczna jeżeli chodzi o 
wysokie ciśnienie krwi, tylko w tych 
wypadkach, gdy nie jest ono skutkiem 
sklerozy.

Profesor Glessner nie twierdzi, że 
jego metoda terapeutyczna leczy w szyst 
kie choroby. Uważa ją właściwie za 
pierwsze eksperymenty nad działaniem 
wody, pochłanianej w większych iloś­
ciach.

Obecnie  metoda profesora Glessne­
ra jest badana  doświadczalnie w szere 
gu aus trjackich i niemieckich szpitali.

Każda z Pań może bez rurek uło­
żyć włosy stosując płyn Ordona do o n ­
dulacji i układania włosów.

R A D J O .
W A R S Z A W A  1 s ty c z n ia

9,00 S y g n a ł  c z a s u  i k o lę d a .  9.05, 9.23 9.40 
M uz y k a  p o r a n n a  ( p ły ty )  9.07 G im n a s ty k a .  
9 30 d z i e n n i k  p o r a n n y .  9 45 C h w i lk a  p a ń  
d o m u .  9 50 Z a p o w ie d ź  p r o g r a m u  10.05 U. 
w e r t u r a  „B a jka"  (p ły ty ) .  10.30 N a b o ż e ń s tw o  
z k o śc .  ś w .  K r z y ż a  w  W a r s z a w i e  11.57 S y  
g n a ł  c z a su .  12.00 H e j n a ł  z K r a k o w a .  12,03 
W ia d o m o ś c i  m e t e o r o l . 12.05 P r z e g l ą d  t e a t r a l  
ny . 12.15 P o r a n e k  m u z y c z n y  z F i l h a r m . W a r  
s z a w s k i e j  14.00 W e s o ł a  m u z y c z k a  i s c e n k i  
l u d o w e  (p ł y ty ) .  15.00 „Na N o w y  R o k "  fe l -  
j e to n .  15,15 U t w o r y  n a  k l a r n e t  ( p ły ty )  15.25 
T r a n s m i s j a  z e  L w o w a .  15 40 P i o s e n k i  ( p ł y ­
ty). 15.50 P o g a d a n k a .  16 00 M u z y k a  (płyty). 
16.20 R e c i t a l  s k r z y p c o w y .  16.45 S łu c h o w is k o  
d l a  d z iec i .  17.10 M u z y k a  do  tań ca .  18.00 
S k r z y n k a  p o c z to w a  t e c h n i c z n a ,  18,10 Z y c ie  
k u l t u r  i a r t y s t y c z n e  s to l icy .  18.15 M u zyk a  
le k k a  w-rk. o rk .  P .  R. po d  d y r .  S  N a w ro ta .
18.45 S z k ic  l i t e r a c k i .  19 20 F e i j e t o n  a k tu a l ­
n y .  19 20 M uzy ka  l e k k a  p ły ty ) .  19.45 P r o ­
g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .  19.50 W i a d o m o ś c i  
s p o r to w e .  20.00 „ J e d n r  j e d y n a  n o c . . . ' ,  o p e ­
r e t k a  W 3-ch  a k ta c h  R. S to lza .  22.15 K o n ­
c e r t  r e k l a m o w y .  22.10 M u z y k a  t a n e c z n a .  
23.00 W ia d o m o ś c i  m e t e o r ,  d l a  k o m u n ,  l o t ­
n ic z e j .  23,05 M u z y k a  t a n e c z n a  (p ły ty ) .

W A R S Z A W A  2 s t y c z n ia
6.45 K o lęd a .  6.50, 7.08 7.25 M uzy ka  p o ­

r a n n a .  (płyty). 6,52 G im n a s ty k a .  7.15 D z i e n ­
n ik  p o r a n n y .  7.35 C h w i lk a  p a ń  d o m u .  7.40 
Z a p o w i e d ź  p r o g r a m u .  7.50 K o n c e r t  r e k l a ­
m o w y  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  12.00 H e j n a ł  z 
K ra k o w a .  12,03 W ia d o m o ś c i  m e t e o r o l .  12,05 
C o d z i e n n y  P r z e g l ą d  P r a s y  P o l s k i e j .  12.10 
K o n c e r t  z e s p .  W .  W ilk o s z a .  13 00 D z ie n n ik  
p o łu d n i o w y .  13.05 M ą rsz e  i p i o s e n k i  w o j ­
s k o w e  ( p ły ty ) .  15.30 W ia d o m o ś c i  o e k s p o r ­
c ie  p o ls k im .  15,35 P r z e g l ą d  g i e ł d o w y .  15.45
15.45 F r a g m e n t  t e a t r a l n y .  16 00 L e k k a  a u d y ­
c ja  z e  L w o w a .  16.30 P io s e n k i  (p ły ty ) .  17.00 
P ie ś n i  c y g a ń s k i e .  17.25 O d c zy t .  17.35 P ły ty .  
17 50 P o r a d n i k  s p o r t o w y .  18.00 S k r z y n k a  
p o c z t o w a  ro ln ic z a .  18.10 Z ycie  k u l t u r a l n e  i 
a r t y s t .  s to l i c y .  18.15 K w a r t e t  f o r t e p i a n .  18.48 
K r y z y s  d a w n i e j ,  a  d z iś  19.00 P io s e n k i  p ły ­
ty) .  19.20 P o g a d a n k a  a k tu a ln a .  19.30 U tw o -

Praklycznym  upom inkiem

p o l e c a :

je s t  tvlko z ło te  w ieczne pióro, 
z gw arancją  do 25 lat. Wielki 
wybór po cen ach  najtańszych

Papierpol”M
Aleja 30. Tel. 24-51.

Dr.  P A W E Ł  B R Q H I A T O W S K I
o r d y n u j e  w  c h o r o b a c h  s k ó r n y c h  i w e ­
n e r y c z n y c h  od 8 do  12 r. i od  4 do  8 w. 

P a n i e  od  g o d z .  12 do 1.
u l .  N . P . M a r j i  21, I p i ę t r o ,  t e l .  18 -94

LeKarz-Dentysta

Henryk LEJZEROWiCZ
ul. K ilińskiego Nr. 3

przyjmuje od  g o d z in y  10 — 1 
i od  4 — 6 p o p o ł .

Wi i i a  w  o g r o d z i e  o k o lo n a  św ie r l ta m i
B E Z  P O D A T K Ó W

4 p o k o je  z k u c h n ią .  T a r a s ,  H o l;
D o s p r z e d a n i a —tan io , na d o g o d n y ch  
w arunkach  E w e n t .  do w y d z i e r ż a w i e n i a  

T a m ż e  p ię k n e  p a r c e l e  o g ro d o w e  
(1 7 - le tn i e  d r z e w k a  o w o c o w e ) .  

W ia d o m o ś ć  L ckarz-D entysta  MICHAŁ 
G R E jN IE C  w  C zęstoch ow ie I I  A ie ja 2 4 .

Ha Karnawał JAZZ-BA ND OW A
Doskonale zgranych muzyków  . R eper tua r  nut 
najnowszy. Cena p rzy s tęp na .  Adres: R. Ra­
czyński ul- Kazimierza 11 i F. Belof ul D em ­
bińskiego 4 (daw. Pomologiczna) .

nu  Cnr7Brisnia G a r d e r o b a  j a s n a  z lu s -  
U i J  o | J I  ł u U h i i I G  t r e m ,  2 łó ż k a  j a s n e  z m a ­
t e r a c a m i  i s z a fk a m i ,  2 k w ie tn ik i ,  1 stół, 
2 e t a ż e r k i ,  u l ic a  S o b i e s k i e g o  Nr. 62. O b e j ­
r z e ć  m o ż n a  od g o d z .  10 do  4 p .p .

Walka o miliony.
Powieść z prawdziwego zdarzenie.

108  ------
Czytaj pan, czytaj, a dowiesz się 

co mi jest.
Spojrzał najprzód na gazetę, potem 

na mnie, przysunął sobie fotel, potem 
usiadł w nim wygodnie, założył wolno 
i systematycznie binokle na oczy, po- 
czem dziennik wyprostował na kolanie 
i patrząc ciągle na mnie, rzekł:

— Racz pan usiąść, panie Ollerton 
S uspokój się z łaski swej. Sprawa do­
brze się zaozyna i mam nadzieję, źe 
pójdzie dobrze, ale jeżeli pan będziesz 
oddawał się uniesieniom swej gorącej, 
krwistej natury, to wszystko popsujesz 
i do niczego nie dojdziesz. Siadaj mło­
dzieńcze. Zawsze się nad tem zastana­
wiałem skąd Polacy, naród mieszkający 
na tak dalekiej północy, posiadają w so 
bie tyle gorącej krwi. Ale czytajmy. 
Czy to ten artykuł, co nosi tytuł „Ry­
cerze przemysłu".

— Tak! odrzekłem, hamując się, bo 
mnie irytował spokój tego człowieka.

—: Zobaczymy, co to jes t  takiego.
Gdy czytał, na twarzy jego nie znać 

było żadnego uniesienia, tylko ten cią­
gły, niewzruszony niczem spokój. Skoń­
czył, złożył systematycznie gazetę i 
rzekł:

— Przyznam się panu, że nie miało 
pana co obrażać. Zwykła to taktyka u 
nas. Czyś się pan uspokoił, czy możemy 
porozmawiać zimno?

— Słucham pana.
— Cóż pan myślisz teraz czynić, 

gdy zostałeś wolnym?
— Chcę jechać do Plymouth do r e ­

dakcji „Merkurego*.
Czy mogę zapytać pana, po co?

— Zażądam satysfakcji do redaktora 
dowiem się kto im dał te wiadomości.

Uśmiechnął się i rzekł:
— Ośmielę się panu powiedzieć, że 

to niema żadnego celu. Có nam na tem 
zależy, kto pisał ten artykuł? A potem 
wiemy dobrze jego źródło. Co się zaś 
tyczy satysfakcji, to nie rozumiem, j a ­
kiej pan chcesz? Może pojedynek. Naj­
przód w Anglji niema zwyczaju się po­
jedynkować, to rzecz francuska i dość 
nierozsądna. Pozwolić się zabić temu, 
kto mię obraził, przyzna pan, źe nie 
jes t  to satysfakcją. Nie panie, inaczej 
nam trzeba postępować.

Poprawił się na fotelu i mówił:
— Artykuł ten jedną przysługę nam 

oddał; przypomniał nam „Daily New". 
Jeżeli bowiem w tak poważnym dzien­
niku twierdzono zaraz po śmierci sir 
Władysława Ollertoua, źe on zostawił 
starszego syna w Polsce, to twierdzo­
no na pewnej podstawie. Otóż należy 
należy nam dowiedzieć się, jaka to by­
ła podstawa. Pojedziemy do Londynu i 
zbadamy te rzeczy. Prócz tego mamy 
jeszcze jedno źródło bardzo poważnych 
wiadomości.

Sir Władysław Ollerton miał starego 
i przywiązanego sługę, który prawdo­
podobnie żyje, jakkolwiek nie wiem, 
gdzie mieszba. Gdy zaszła śmierć sir  
Władysława, mnie nie było w Anglji. 
Bawiłem wtedy przez kilka lat z rzędu 
na stałym lądzie, a stosunek mój do 
sir Władysława był taki, że nie mogłem 
odeń żądać poufnych zwierzeń, jakkol­
wiek prowadziłem mu kilka spraw i zda 
je mi się, potrafiłem w nim wzbudzić 
szacunek. Lękam się tylko łaskawy pa­
nie, czy nie zapóźno wzięliśmy się do 
tego wszystkiego. Od dwóch miesięcy 
generalny plenipotent eir Johna Oller- 
tona, pan Walburg, za mojem pośred­
nictwem zaciągnął bardzo wielkie po­
życzki na Whitesandshouse. Majątek

ten, o ileuw em, je s t  w trzech czwar­
tych obdł żony, a jak mię wieści do­
chodzą, z° starożytnego zamku sprze­
dają meble, obrazy, książki, zbiory, 
wszystko, co się da sprzedać. Daje to 
presumpcję, źe od dwóch miesięcy oba­
wiano się o swe prawa do W hitesand­
shouse i sprzedawano co się tylko dało 
by jaknajwięcej wyciągnąć pieniędzy. 
Ja  sam pośredniczyłem w pożyczce stu 
piędziesięciu tysięcy funtów. Poważna 
suma, prawda? Go jednak pozostało jesz 
cze należy ocalić, a nadewszystko honor 
panu nakazuje odebranie siedzibę oj­
ców. Otóż jutro pojedziemy do Londy­
nu pierwszym pociągiem jaki idzie, zda 
je mi się o godzinie 7-ej minut 25 ra ­
no. Przygotuj się pan dziś do drogi, 
we właśeiwym czasie staw się na dwor 
cu kolei i bądź dobrej myśli. A oto jes t  
dekret sędziego.

Oddał mi papier i pożegnał mię ski­
nieniem głowy. Wziąłem ze sobą Alfon­
sa i smutny podążyłem do hotelu, nie 
niepokojony prze i  nikogo.

XIX.
W Londynie stanęliśmy późnym wie­

czorem. Pan Orley zawiózł nas, to jest 
mnie i Alfonsa do hotelu, którego na­
zwiska dziś już nie pamiętam i żegna­
jąc mnie, rzeki:

— Wyśpij się pan dobrze, panie Ol 
lerton i bądź łaskaw być gotowym ju ­
tro  na godzinę dziesiątą rano. Pojedzie 
my do redakcji „Daily News".

Gdy odszedł, Alfons, który od wczo­
rajszej sceny w gabinecie pana Orley, 
boczył się trochę na mnie i miał minę 
melancholijną, rzekł:

— Wie pan co?
— Nic nie wiem.
— Zmuszony jestem przez przyjaźń, 

jaką czuję do pana, powiedzieć, że ten 
Oreł...

— Orley nie Oreł.

— To wszystko jedno. Niech mu bę 
dzie Orley. Otóż proszę pana, on mi 
się wcaie nie podoba.

Dla czegóż to?
— Zawraca panu pelerynę i tyle. 

Słowo onoru daję. Bo, do czego wszyst 
ko jest podobne? Jedziemy do naszego 
zamku starożytnego, z czasów jakiejś 
tam królowej nieboszczki, przebywamy 
góry, rzeki i lasy, narażamy się na ty ­
siące niebezpieczeństw, które przyznać 
pan musi, ja zwalczyłem, i w chwili, 
gdy jesteśmy niedaleko od tego nasze­
go starożytnego zamku, z czasów jakiejś 
tam królowej nieboszczki, ten pan Or­
ley. powierenny przysięgły, główka do 
pozłoty, słowo onoru daję,zawraca panu 
śledzionę, spędza nas z drogi i jedzie 
do Londynu.

Po co? jak Bozię kocham, nie mam
0 tem żadnej idei.

— Ty o wielu rzeczach nie masz 
idei.

— A| niech pan tego nie mówi. Gdy 
by nie ja, kusoby z panem nieraz było,
1 po co my tu przyjechali? Po to, że­
by pójść do jakiegoś tam kurjerka. Gzy 
to nie można było napisać?

Ja w Warszawie ile razy chciałem 
się porozumieć z jaką mężatką, której 
mąż hultaj pilnował jak oka w głowie, 
pisałem do „Kurjerka*, w ten np. spo­
sób: Białej róży: tęschnię i płaczę, pła­
czę i tęschnię. Gdzie i kiedy się zoba­
czymy? Twój błękitny fijołek. Prawda pi 
nie, źe to byio mądrze pomyślane? Na 
zajutrz czytam w kurjerku! „Błękitnemu 
fijołkowi; Biała róża tęschni i rozkwit­
nie jutro o godzinie 6 wieczorem przy 
wodotrysku w ogrodzie Saskim*. Waię 
panie do ogrodu Saskiego, białą różę 
spotykam i dajemy nogę depaebe do 
restauracyjki labiryntu, n o . . reszty się 
pan domyśla.

c. d. n .
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